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syłać franco do Administracji Nowej Reform y w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękopisów  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .
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N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m n j ą :

zam iejscow ą : Administraeya Nowej R e fo rm y  i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsco­
wą : Administraeya Nowej Reformy. — Magazyn rnwnsci F. A. Gi gara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Es. Herz) Plac Maryaeki, 5. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojaw- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Zam iejscow ą prenum eratę i  og łoszen ia  przyjmują Biura dzienników: We Lwo­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnów ie  .Tózef Pisz. — W P rzem y­
ślu  Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazyiei i Wrocławiu) — 
A. Ópelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, B. Sehalok, J. Danneberg. — W Pary żu  Societe Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t  te , directeur Rue Caumartin. 61.
O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po -5 eent. — N adesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Z ałączn ik i do Nowej Reform y (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 ct od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów — Należytośc uprasza się n a p r z ó d

nadesłać przekazem pocztowym.

K r a k ó w ,  21 lutego.
Już nie poraź pierwszy mamy sposobność z 

radością skonstatować, jak dzielnie poseł wło­
ściański do Rady państwa P o t o c z e k  broni 
spraw kraju, z jaką siły pełną argum entacją, o- 
partą na faktach, wykazuje niedolę ludu wło­
ściańskiego w Galicyi, |ego nędzę i biedę, ucisk 
podatkowy a nadto jeszcze brak uszanow ana ze 
strony funkeyonaryuszów rządowych, którzy bar­
dzo często zapominając o tern, że już przepadły 
bezpowrotnie przeklęte czasy biurokratyzmu au- 
stryackiego, traktują lud nasz, dlatego że on nie. 
chodzi we fraku, ale w swej odwiecznej przepię­
knej sukmanie, nie jako obywateli, tak samo ,iak 
każdy inny opłacający podatek krwawo zapraco­
wanym groszem, ale postępują z włościaninem je ­
dni jak z dzieckiem, drudzy jak z czarnym nie­
wolnikiem, brutalnie i szorstko. Nie przynosi to 
naturalnie ujmy włościaninowi, ale przeciwnie 
poniża jedynie urzędnika, któremu pomimo dłu­
gich studyów naukowych i pretensyi należenia 
do inteligencyi, brak ogłady towarzyskiej i wy­
chowania, tych pierwszych zalet człowieka wy­
kształconego i szanującego siebie i swój zawód.

W  czasie obecnie loczącej się w Izbie posel­
skiej rozprawy oad etatem ministerstwa sprawie­
dliwości, zabrał głos także poseł Potoczek, z na­
ciskiem a zarazem z przykrością podnosząc, że 
d z i s i e j s z y  s y s t e m  s ą d o w n i c t w a  w kra­
ju , zamiast spraw iedliwością i opieką otaczać lud, 
s t a ł  s i ę  d l a  n i e g o  ź r ó d ł e m  n i e  t y l k o  
m a t e r y a l n e j ,  a l e  t a k ż e  m o r a l n e j  r u i ­
ny.  „Gdy nas (włościan) — mówił Potoczek — 
wysokie podatki, wylewy rzek i inne podobne 
nieszczęścia niemal do szczętu niszczą, to brak 
szybkiego i taniego wymiaru sprawiedliwości do­
prowadza prawie do ro z p a c z y S łu s z n ie  podniósł 
dalej poseł włościański, że chłopi są obywatela­
mi państwa i mają prawo zarówno z wszystkim: 
innymi domagać się należytego sądownictwa. 
Mówca żałował tych świetnych czasów, kiedy to 
spory mnieisze załatwiano w gminie, bez kosztów 
i straty czasu; dzisiaj prócz szkód polnych wszyst­
ko przydzielono sądom, gdzie znowu wszystko 
toczy się pisemnie. Włościanin staje się zupełnie 
zależnym od adwokata, któremu musi sprawę od- 

i zdać się na jego uczciwość i sumienność, 
sprawy, k tó re  dawniej w gminie załatwiano
-Bh.i " r>- 11 c_p
!go ciągną się po kilka lat. 

ajdotkhwszem dla włościan jest rozporzą- 
ie prowizoryalne, na mocy którego używają­

cy nieruchomości przez 30 dni bez przeszkody, 
staje się niejako jego czasowym właścicielem i 
pokrzywdzony rzeczywisty właściciel musi się u- 
duwać na drogę procesu. Na mocy tego rozporządze­
nia bardzo wiele przestępstw jest obecnie w kraju 
popełnianych Zdarza się często, że właściciel po 
zwoli koinuś np. z litości paść na swoim grun 
cie, a potem musi drogą procesu wydobywać 
swoją własność. Na dowod przytoczył p. Poto­
czek kilka wypadków z własnego doświadczenia. 
W jednej z wiosek, mówcy znanej, dwóch wło­
ścian posiadało łąki tuż obok siebie położone. 
Jednem u z nich nie wystarczała własna * pasł 
także bydło na łące sąsiada. Gdy temu tego by­
ło za wiele i nie chciał zezwolić na dalsze bez­
prawne używanie swej własności, niegodziwy są- 
zżad zaskarżył go o niepokojenie w użytkowaniu. 
Sąd przyznał rnu słuszność, pozwolił dalęi paść 
bydło ni łące sąsiada i właściciela odesłał na

drogę procesu. Spór trw ał lat cztery i kosztował 
300 ztr. P. Potoczek podobny miał proces, który 
się ciągnął lat 12, jego sąsiad procesował się lat 
18. Rozchodziło się o grunt wartości 1500 złr. 
Proces kosztował 2000 i byłby jeszcze się cią­
gnął’, gdyby się strony nie były same pogodziły. 
W Zawałce pow. Limanowskim jednego z gospo­
darzy procesuje rodzony brat już lat 28. Prosił 
on p. Potoczka, aby go wziął ze sobą do W ie­
dnia do cesarza. Naturalnie p. Potoczek tego nie 
uczynił wiedząc, że to mu nic nie pomoże.

Podobnych spraw jest tysiące na porządku 
dziennym i jedynie reforma ustawy cywilnej, któ- 
raby się oparła na postępowaniu ustnem, jawnem, 
szybkiem i taniem, może zapobiedz dalszemu ruj­
nowaniu i upadkowi ludu włościańskiego.

Prawdziwe uznanie należy się p. Potoczkowi 
za poruszenie nadużyć, jakich się dopuszczają 
w szczególności u nas w Galicyi i W. Ks. Kra- 
kowskiem powołani i niepowołani funkeyonaryu- 
sze różnych władz, którzy chcąc zaimponować 
chłopom swoją potęgą bardzo często bez podsta­
wy i zupełnie nieprawnie zamykają włościan do 
a resz tu , trzymają po kilka i kilkanaście dni , a 
potem wypuszczają z w ięzienia, gdyż się okaza­
ło, że nie było ua czem oprzeć oskarżenia. My 
tutaj jeszcze dobrze mamy w pamięi i i tego 
funkeyonaryusza i tych kilkunastu w łościan, któ­
rych aresztowano zupełnie bezprawnie dlatego, 
że nie chcieli oddać swych głosów kandydatowi, 
władzy niemiłemu. Wypuszczono ich dopiero 
jak wiemy — po przeprowadzonych wyborach.

Nadużycia w tym kierunku są jeszcze nieu­
stannie na porządku dziennym. To też p. Poto­
czek wyraził nadzieję, że m inister sprawiedliwo­
ści. który już niejedno złe usunął, także i w tę 
sprawę wglądnie. Dobrzeby zatem było . aby o 
wszelkich podobnych nadużyciach włościanie do­
nosili posłowi Potoczkowi, on będzie wiedział, 
jak sobie z niemi poradzić, i komu je przedsta­
wić.

Krzyczącą niesprawiedliwością jest pobieranie 
od włościan po 1 7 '/, ^  za doręczanie pism 
w sprawacL spadkowych. I  w tej dziedzinie tak­
że się ogromne dzieją nadużycia ; gdy n. p. je­
dnemu włościaninowi woźny doręczyć ma 3 4, 
5 lub więcej pism r ó w n o c z e ś n i e ,  to pobie­
ra od 'każdej sztuki po 11'L, et. J3uiv <węcy» 
h.-,VŚU td^ConT vT jefctUyfn 'dom u , członkom rodzi­
ny, również pobiera od każdego pisma osobną 
opłatę. W mieście ludzie nic nie płacą za dorę­
czanie aktów sądowych, list opłacony 5 centową 
marką setki mil biegnie, a biedny chłop za ka­
żdy najmniejszy świstek papieru musi osobno 
płacić, albo mu wezmą ostatnią krowę lub po­
duszkę. Tufaj spoczywa jedna z przyczyn coraz 
większej nędzy, tutaj szukać należy przyczyn roz­
paczliwej ucieczki tysięcy ludu za granice kraju 
ojczystego do Ameryki, do Rosyi na Kaukaz i 
Ural.

Najrozmaitsze, najwyszukańsze ciężary rządo­
we. krajowe, nieustanne nadto szykany doprowa­
dziły już lud w wielu miejscowościach do upad­
ku moralnego, gdy mu zabrakło siły odpornej i 
wyższej inteligencyi wrodzonej. A gdy się do 
tego jeszcze doda, że pijawk wiejskie ssą nieu­
stannie krew żywą ze znacznej części naszego 
włościaństwa, to będziemy mieli prawdziwy obraz 
jego nieszczęsnego położenia, iego niedoli i nę­
dzy.

W spólne, energiczne działanie władz rządo­

wych i krajowych, wspierane przez całe społe­
czeństwo może jedynie naprawić wiekową nie­
sprawiedliwość, wyrównać chropowatości tworzo­
ne jeszcze dzisiaj nieustannie przez nietaktownych 
funkeyonaryuszów rządowych. Najpilniejszą je­
dnak sprawą jest reforma sądownictwa, której 
z niecierpliwością wszyscy oczekujemy, „dobre 
bowiem sądownictwo, należyty wymiar sprawie­
dliwości — jak zakończył przemówienie swoje 
p. Potoczek — jest podstawą.- podwaliną pań- 
stwa.u

Kuresuonilencya J o n  Bufony".
L w ó w , 20 lutego.

(Obchód jubileuszu papieskiego u Rusinów).
(T) Skandaliczna kronika lwowska powiększyła 

się znowu o jednę kartę, a szczerze powiedzmy, 
wcale niespodziewaną Na karcie tej zapisały się 
„dem onstracye“ Rusinów podczas obchodu jub i­
leuszu papieskiego, urządzonego przez ruski ko­
mitet w sali Naroduego Domu. -

Kiedy ów komitet, obradujący p o i kierowni­
ctwem prof. Szuchiewicza, zawiązał się dla urzą­
dzenia obchodu, nikt Rusinów, zapowiadających 
swój współudział w wszechświatowej uroeaysto- 
ści. nie podejizywał o złą wolę. chociaż już w 
czasie przygotowań i obrad zachodziły pewne 
objawy, mogące dać wiele do myślenia.

Oto naprzykład komitet uczuł nagle dziwną 
nienawiść do księży „Chełmszczan’*, t. j. takich 
kapłanów obrządku grecko - katolickiego, którzy, 
uciekając przed moskiewskiem prześladowaniem, 
przesiedlili się z Chełmskiego do Galicyi. Tych 
to, którzy czynami swymi dali dowód swej nie­
skazitelności religijnej i ruskiej narodowej, posta­
nowiono usunąć od współudziału w uroczystości. 
Najpierw więc uchwalono pominąć adm inistratora 
parafii św. Piotra i Pawła, sądząc, że jest nim 
Chełmszczanim ks. Krypiakiewicz, tłopicro, kiedy 
się przekonano, że ks. K. odLiwtntgdźifcmdziąj 
jest p r z e n ie s io n ^ ^ g j f l te l^ ^ ^ ^ H f c J z - .c iw  ad- 

i s t r a t ' ^
I. N ' g . e m v i a n o  go 
do innego z lwowskich księży i\ .n, również 
Chełmszczanina, ks. Wasilewskiego. N;e wezwano 
go do komitetu, nawet nie dano mu zaproszenia 
na wieczorek, urządzony w „Narodnym Domu-1. 
Tymczasem ks. Wasilewski dostał zaproszenie o- 
sobiste od ks. metropolity, lecz kiedy zjawił się 
na sali, zbliżył się do niego p. Szuchiewicz z żą­
daniem, aby wyszedł.

— Ależ ja mam zaproszenie metropolity ! — 
powiedział zagadnięty.

— Cóż mnie to obchodzi —  odrzekł p. Szu- 
chiewicz — dla księdza tu miejsca nie ma!

Wobec takiego dictum acerbum ks. W asilew­
ski opuścił salę, widząc, że oczywiście ci, którzy 
za wiarę i narodowość swą cierpieli, a nawet 
życie gotowi byli dać w ofierze, są na obchodzie 
„żywiołem niepożądanym".

Jakie zaś żywioły były widocznie „pożądane" 
dla komitetu, świadczy o tem dalszy przebieg „u- 
roczystości".

Kiedy przed rozpoczęciem wieczorku zajechał 
przed „Narodny Dom" ks. metropolita i wcho­
dził na górę po schodach, spotkał się z całą zgra­

ją  ruskich uczniów gimnazyalnych, wychowanków 
bursy i akademików, którzy poczęli wrzeszczeć : 
pereat! metropolita pereat l i tak wrzaski te od­
prowadziły dostojnika kościelnego aż do progu 
sali. gdzie komitet „urzędował" spokojnie, jak 
gdyby o niczem nie wiedział.

Na tem jednakże nie koniec skandalu,
W programie wieczorku był między inńeini 

odczyt okolicznościowy dr. G. Szaraniewieza, p ro­
fesora historyi na tutejszej wszechnicy. Zaledwo 
jednakże dr. Szaraniewicz zaczął mówić, z gale- 
ryi odezwały się wołania: „Nie chcemy tego dzi­
kiego języka, m(/wić po russku!u Mimo tych wo­
łań amatorów rossyjskiego języka, prelegent m ó­
wił dalej, a kiedy wreszcie przyszedł do miejsca, 
w którem podnosił troskliwość papieża około 
podniesienia i rozwoju grecko-katolickiej cerkwi, 
galerya poczęła znowu wyć i krzyczeć: „Tuczą- 
p y l  Tuczapy / “ (Tuczaupy), ale tu wystąpiła już 
polieya, sprowadzona po poprzednich awanturach. 
Demonstranci, ujrzawszy zbliżających się policy- 
antów, poczęli w bohaterskiem tempie umykać, 
tak, że właściwie żadnego z nich nie przytrzy­
mano, jednak od innych, którzy byli na g a la ry  
dowiedziano się o nazwiskach prowodyrów, mię­
dzy którymi jednym z najgorliwszych był jakiś 
akademik.

Po wieczorku pousuwano krzesła, poustawiano 
stoliki i skoro dygnitarze odeszli, poczęły krążyć 
jadła i napoje i w tej samej sali. w której przed 
chwilą areypasterz udzielał błogosławieństwa, 
rozpoczęli „zwycięzcy" „szeroką zabawę".

To było „godne" zakończenie „godnie" rozpo­
czętego i „godnie" przeprowadzonego dzieła, za 
które jednakże naród ruski kiedyś nie bardzo bę­
dzie wdzięczny swoim prowodyrom.

O dezw a.
Komitet powszechnej wystawy krajowej we 

Lwowie z r 1894 postanowił urządzić dla w y ­
n a l a z k ó w  p o 1 .> k c h z dziedziny techniki 
odrębną grupę, a nrafmąc tem u działowi wysta­
wy nadać- e h a 1 ętLc Wł-Ą jj-jk/ifł ■-/» iu
nieezne, odnieść się z prośbą do wszystkich ro- 
dakow-wynalazców, gdziekolwiek przebywają, iż­
by w grupie tej zechcieli wziąć jak najliczniejszy 
udział.

W szczególności zależy komitetowi na w ysta­
wieniu zbioru patentów, które kiedykolwiek uzy­
skali Polacy, bądź to w granicach Polski, bądź 
to na obczyźnie, bez względu na to, czy ten lub 
ów wynalazek mniej lub więcej był i jest rozpo­
wszechniony.

Do wystawienia w tym dziale przyjmować bę­
dzie komitet nietylko oryginalne okazy wynalaz­
ków względnie patentów polskich, lecz także mo­
dele i rysunki, a najchętniej pierwsze wzory, po 
dług których dalsze egzemplarze sporządzano.

Ktokolwiek zatem z rodaków posiada jaki wy­
nalazek własny, lub też mógłby wskazać wyna­
lazcę, względnie właściciela patentu, zechce zgło­
sić to jak najrychlej do dyrekcyi powszechnej 
wystawy krajowej we Lwowie (ul Jagiellońska, 
15, I p.), podając bliższe w tej mierze szcze­
góły.

Nie mogąc każdego z wynalazców polskich o- 
sobno zaprosić do udziału, czyni to komitet za

pośrednictwem prasy polskimi i prosi wszystkie 
polskie pisma peryodyczne o łaskawe, o ile mo­
żności kilkakrotne w stosownych odstępach cza­
su przedrukowanie niniejszej odezwy.

Przewodniczący XX Y II sekcyi kom itetu: K o ­
rol Skibiński. Dyrektor w ystaw y: l ) r  Zdzisław  
Marchwicki. Sekretarz generalny: Juliusz Starkę/.

Z Rady państwa.
Wczoraj nieco się uspokoiło w Izbie posel­

skiej.
Uzupełniając wczorajsze nasze telegram y z par­

lam entu, gdzie także dość obszernie podano prze­
mówienie sprawozdawcy budżetu m inisterstwa 
sprawiedliwości p. Madeyskiego, dodać z naszej 
strony musimy, że jak silną była odpowiedź da­
na przez sprawozdawcę Y aszatem u, tak z dru­
giej strony nie zupełnie zadowolnić nas może 
stanowisko, jakie zajął p. M adeyski, mówiąc o 
„fremde SpracĘsn.“ Gały ustęp przemówienia 
tej sprawie poświęcony czyni zadość przysłowiu, 
aby „ w i l k  b y ł s y t y  i k o z a  c a ł a . "  Nie mógł 
p. Madeyski wystąpić przeciw słusznym zarzu­
tom uczynionym przez Młodoczechów, a również 
nie chciał potępić zupełnie prezydenta najwyż­
szego trybunału.

W dalszym ciągu swego przemówienia poru­
szył sprawozdawca sprawę reformy procedury 
cywiluej. Zgadza się mówca na wniosek, posta­
wiony przez p. B aerenreithera , aby wybrać ko- 
misyę po za parlam entem , któraby całą pracę 
kodyfikacyjną przeprowadziła. Nową ustawę coeiał- 
by mówca, aby wprowadzono od razu , bez no­
wel, aby świeży duch zawitał w całą jednę dzie­
dzinę sądownictwa.

Reforma adwokatury jest niezbędną, za szybko 
bowiem dostała się zupełna swoboda adwokatu­
rze, zanim ustanow.oną bv,ła  odpowiednia kon­
trola. Madeyski oświadcza się za zaprowadzeniem 
Numerus clausus.

Mian sądownictwa w szczególności w Galicj 
i- w«nag.', g r ć f t f rn y c l i  rm- „W . Galkyj

wysokim stopniu zakofrenione, sąay 
so lw  wwL dać-nie m ogą, a rząd któryby m ógł 
wiele ulepsJeń oprowadzić, oszczędza. Dowodem 
tego cyfry. wV^statnieh 17 latach dochód z są­
downictwa w z r ó s ł '  . nfhonów , a wydatki zale­
dwie o 270.000 złr.

Referent skończył swoje przemówienie wyra­
żeniem nadziei, że miuistrow? może się uda da­
wne poczude sądownika w muiislrze skarbu z do­
tychczasowego letargu obudzi*.

P. V a s z a t y odpowiada nf. zarzut Madeyskie­
go, który oświadczył, iż o u \z a m ia s t wyrażenia 
ruski, rusiński używa rosyjski ' Yaszaty nie uzna­
je słowa ruski, gdyż to jest wypalazek Sta- 
dyona. *

Dalej mówiąc wraca znowu Yaszaty Jo frem­
de Sprachcn Strem ayera i powiadA żfr iłow o 
fremde jest obrazą. Gdy przewodniczący zagroził 
mówcy, że mu odbierze głos, jeżeli będzie od­
chodził od rzeczy, Yaszaty skończył mówić.-.'

Izba przyjęła etat m inisterstwa sprawiedliwo­
ści i przystąpiła do obrad nad etatem m i n i ­
s t e r s t w a  s k a r b u .

P.  S c h l e s i n g e r  przypomina, że w r. 1892 
wskutek nowych traktatów handlowych i waluty

K R Ó L O W I E ,
P O W I E Ś Ć  

Juiea Iiemaltre’a.
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VII.
Ogromny taras, obsadzony pomarańczowemi 

drzewami, oświetlony tego wieczora łagodnie żół 
temi lampionami, górował nad częścią królew- 

"śKiego- jńKrku, wyciągniętą ku rzece. Z przodu 
szkliło się zwierciadło szerokiego jeziora, a po 
stronach wznosiły się blade, niebieskawe od księ­
życa, okrągłe wierzchołki stuletnich drzew. Ko­
nary najbliższych kasztanów stykały się z mar- 
murowemi kolumnami.

Tu schroniła się Fryda. Oparta o balustradę, 
oddechem piła chłód nocy. Książę H erm an sta­
nął tuż przy niej i podparł się łokciem, zamy­
ślony.

Inue pary rozbiegły się po tarasie, — można 
je było widzieć w świetle lamp weneckich, roz­
danych pomiędzy odwiecznemi drzewami poma- 
rańczowemi. a tak gęstemi i wysokierai, że two­
rzyły się z nich gaiki i aleje

Herm an stał długo w milczeniu, jak g d jb y s ię  
bał słowem przerwać urok tej ciszy. Odezwał 
się w końcu do swej przyjaciółki:

—  I cóż, Frydo, czy jesteś zadowolona?
— O tak, szczęśliwa ji stem. bardzo szczęśli­

wa, panie. Możecie teraz robić tyle dobrego Jak 
serdecznie naród was uwielbia! I jakże dumną 
jestem, że do was należę!

Spojrzała na niego. On głowę wsparł na ręku. 
z miną znużoną.

— Ale wy, panie, — sądzićby można, żeście 
sm utni? Cóż wara dolega?

— Oo mi dolega F rydo? To, że zaczynam 
być kcólem, a to straszne... Ach Frydo, gdybyś

wiedziała! Jestem  głęboko przekonany, że to, 
czego pragnę, jest słuszne i sprawiedliwe. Na­
tychmiast zabrałem się do pracy i przed Moell- 
nitzem niedawno okazywałem pewność siebie i 
samodzielność... Ale teraz już nie jestem spokoj­
ny i trapię się na myśl o ciężkiej odpowiedzial­
ności mojej... O, cóżbym dał za to. żebym nie 
był obowiązany do odsłaniania moich przekonań 
i do wynajdywania coraz to nowych dla siebie 
obowiązków, bym był tylko jednostką w tłumie, 
lub żebym miał jeden tylko rozkaz, jasny i ści­
śle określony, do wykonania, jak stróż naszego 
małego domku w Orsowie! Pomyśl tylko! Miał- 
żebym się mylić?!... Trzeba mnie kochać więcej 
niż kiedykolwiek, Frydo !

— Więcej niż kiedykolwiek? Gzy jestem  w sta­
nie? Cała wam się oddalam, boć wam panie, 
wszystko zawdzięczam... Przypominacie sobie na­
sze pierwsze spotkanie w Paryżu, u hrabiny de 
W inden, która mnie przygarnęła do siebie, tro­
chę nawet mimo mej woli, razem z biedną m at­
ką moją?... Przyszliście zwiedzić galeryę hrabie­
go. W biegłam nierozważnie, sądząc, że nikogo 
nie ma w galeryi, a widząc was, przestraszyłam 
się m o c iiO . Wyście wtenczas spytali: czyja ta 
m ała?

— Ozy jesteś pewną Frydo, żem się tak nie­
grzecznie, z takiem nieuszanowaniem wtenczas 
wyraził ?

— Tak, tak, słyszałam wyraźnie. Spytaliście: 
Czyja ta m ała? - -  a ja zaraz się uspokoiłam. 
Mieliście tak łagodną minę. Hrabia odrzek ł: To 
nasza współrotlaczka. Potem wypytywaliście się 
mnie, a ja  opowiadałam wam dzieje moje. Dłu­
gie było to opowiadacie, choć nie byłam w ten­
czas bardzo starą, —  i smieszne trochę. Powca 
rzaliście co chw ila : Biedne dziecko. Pocieszyli 
ście mnie, pojednaliście z moim stryjecznym 
dziadkiem i umieściliście przy sobie... przy sobie, 
gdzie mi tak dobrze 1 tak dobrze!...

A ty Frydo, czy pamiętasz ów wieczór, kiedy 
ci po raz pierwszy wyznałem, że cię kocham. 
Była uroczystość w pałacu, jak dzisiaj, i jak dzi

siejszego wieczoru była maskarada mężczyzn ga­
lonowanych i wymalowanych d a m : obłuda na 
wszystkich twarzach, kłam anie życzliwości lub 
kłamanie zadowolenia, ja  sam także, w wykona­
niu mego książęcego rzemiosła, przez kilka go­
dzin musiałem wypowiadać słowa, które kłamały.... 
Przyszedłem tu wreszcie, by odetchnąć czystym 
chłodem wieczornym. Ujrzałem białą postać, 
opartą tu na tem samem miejscu. Toś ty była. 
Zastać cię tutaj, spotkać się z twemi jasnem i 
oczętami, znaleźć serce twe szczere w chwili, gdym 
uciekał od tej wymuszonej zabawy królewskiej,— 
było to dla mnie rozkoszą nie do opisania. Jak 
gdyby natura sama, litując się nademną, ciebie 
mi wtenczas zesłała.

— Przypominam sobie, pamiętam.... Słowik tu 
śpiewał, koło nas... o tu, na tem drzewie.... Wie­
trzyk nocny donosił nam woń róż. a chociaż 
gw arna zabawa przedłużała się w zamkniętych 
salonach, można było powiedzieć, żeśmy byli 
sami, wy i ja, sami jedni pod wielkiem sklepie­
niem nieba.

— Ud tej chwili imwe życie we mnie wstą­
piło Lżej mi było znosić brzemię moich obowiąz­
ków. miałem ciebie. Wśród tego świata tak 
sztywnego i obłudnego, tak niewolniczo do śmiesz­
nych przywiązanego obrządków, ty byłaś dla ranie 
źródłem wesela i prawdy. A chociaż przedtem 
kształciłem się i pracowałem wiele nad sobą, 
przekonałem się, żem nic nie umiał, boś ty do­
piero nauczyła mnie wszystkiego

— Ależ nie jestem  wcale uczona, mój drogi 
p a n ie ! —

—  Nie mów tak, ukochana. Tak, bez wątpie­
nia, byłaś tylko małą dziewczyuką, ale znałaś 
świat o wiele lepiej odemnie, patrzyłaś nań 
o wiele jaśniej, oczyma niewinnemi. Poznałaś 
biedę i biednych Twe życie tułacze i biedne po­
zwoliło ci zbliżyć się do wszystkich warstw spo­
łecznych i o wszystkiem wyrabiałaś sobie śmiały 
sąd prawej duszy. Samem opowiadaniem swojej 
niedcli wskazałaś mi ludzką rzeczywistość. Ty po­
tem, bezwiednie pobudziłaś mnie do czynienia

T
doświadczeń, abym mógł lepiej poznać tę rze 
czywistość.... Tyś natchnęła mnie litością, a przy­
najmniej sprawiłaś, że to uczucie z głowy mojej 
do serca mego zstąpiło. Jakżeż ci się za to 
wszystko wywdzięczę, droga ty moja?

Rękawem dotknął z lekka ram ienia dziewczyny. 
Powoli cofnęła obnażone ramię.

— Frydo ! —  szeptał błagalnie.
W milczeniu przysunęła się, i oboje do głębi

wzruszeni tem  lekkiem. dającem się zaledwie 
odczuć zetknięciem, stali tak, niewinnie w gwiazdy 
wpatrzeni.

Wtem Fryda energicznym ruchem podniosła 
swą główkę, jak  gdyby chcąc się otrząsnąć z ma­
rzeń niewieścich:

— A gdybym, panie, — rzekła — zwróciła się 
do was z prośbą, czy mogłabym mieć nadzieję, 
że będzie wysłuchaną ?

—  Mów, droga.
—  Panie, proszę was o łaskę dla Awdotyi 

Latanie w.
—  Łaskę dla Awdotyi ?... A wiesz ty, jaką ona 

popełniła zbrodnię?
—  Tak, podczas ostatnich rozruchów, szła 

w tłumie, przez ulicę, niosąc czarną chorągiew. 
Potem, uderzono ją kilka razy, a czarny sztandar 
zaróżowił się krwią Awdotyi. I ona od trzech 
miesięcy siedzi w więzieniu za to, że ulitowała 
się naa tymi, którzy cierpią....

—  Wszakże r ówne  dobrze powinna była lito­
wać się nad biednymi żołnierzami, — nawet nad 
nieszczęśliwymi dozorcami więźniów, którzy także 
cierpią może.

Głos Frydy, cichy i dźwięczny, dziwnie za­
drżał :

— Awdotya cały świat umiłowała. Wierzy je ­
dnak, że panowanie sprawiedliwości nie zdołałoby 
się utrzymać i utrwalić bez odrobiny przemocy. 
Albo raczej nie zastanawia się i spieszy wszędzie 
tam, dokąd ją  rwie serce. Szalona to może ko­
bieta — jak ją nazywają —  ale wielka w niej 
dusza.

—  Ozy znasz ją?

- Poznałam w Paryżu, w czasie największej 
mej nędzy.

—  Nie wspominałaś mi dawniej o tem. Frydo.
—  Czekałam, aż będziecie sam ow ładnjm  pa­

nem. Stary król nigdy, nawet n i  waszą panie 
prośbę, nie byłby ułaskawił Awdotyi Lalauiew.

— I ty sądzisz, że ja ..
— Tak panie, wierzę i jestem  pewną, że wy 

ją ułaskawicie. Ona była zawsze tak dobrą dla 
m n ie : to ona nauczyła mnie czcić pamięć dziad­
ka mego, na Sybirze umarłego... Wiem dobrze, 
jestem  przekonaną, że Awdotya to święta istota' 
Ta kobieta, która marzy tylko o społecznym prze­
wrocie, to uosobienie dobroci i miłości bliźniego. 
Tak jak dziś widzę ją jeszcze w czarnej sukni, 
słyszę, jak przeklina świat stary i jak  mu głopi 
i przepowiada zgubę, powolnym i spokojnym gl >- 
sem, jak zakonnica, kiedy modlitwę odmawu. 
Nikogo nie miała na św iecie: była matką ubo­
gich, siostrą chorych... Co więcej panie, przysię­
gam, że Awdotya dobrą jest, dobrą, jak wy sami, 
a chociaż na pozór świat rzucił przepaść między 
was oboje, przysięgam, że w duszy o tem  samem 
myślicie i czujecie tak samo.

Herman zawahał s ię :
— Że Awdotya Lataniew jest taką, jak 0 ( niej 

w obliczu Boga mówisz, teraz już nie wątpię, 
a wiesz dobrze Frydo, że iestem ci wdzięczność 
dłużny... Z drugiej jednak strony mam sądzi, 
czyny, a nie dusze, a obowiązki moje ściśle i sta­
nowczo są określone.

— Przed chwilą parne narzekałeś, żeś zm u­
szony odkrywać swoje obowiązki. Nie są one chy­
ba tak bardzo stanowcze i srogie, mój drogi 
panie.

— Pomyśl jednak Frydo, że ułaskawiając tw o­
ją przyjaciółkę, musiałbym taką samą łaskę wy­
mierzyć wszystkim za ostatnie rozruchy okaza­
nym, a pomiędzy nimi. jeśli są szaleńcy i obala- 
muceni, nie brak także na prawdę złych ludzi.

(C. d. n.)
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złotej wywóz z Austryi zr.iniejszył się, a wzrósł 
przywóz.
, Z powodu kanału panamskiego utraciła lud­
ność około 1.000 milionów franków. Z a p r o w a ­
d z e n i e  w a l u t y  z ł o t e j  w A u s t r y i  t a k i  
s a m  w p ł y w  w y w r z e ,  g d y ż  m i l i a r d y  
w p ł y n ą  d o  k i e s z e n i  ż y d o w s k i c h .  I  to 
nie jest francuska panam a, ani mała włoska, ale 
a u s t r y a c k a  w i e l k a  p a n a m a .  Jedynie um a­
rzanie długów państwowych może zapobiedz złe­
mu. Mówca rozwinął swój plan umorzenia. To 
co się dzisiaj dzieje, może doprowadzić do s t r a ­
s z n e j  k r w a w e j  k ą p i e l i ,  którą lud u rz ą ­
dzi.

P. W e i g e l  omawiał nieszczęsne stosunki po­
datkowe w G alicyi, która już prawie oddychać 
nie może pod ciężarem opłat. Biedny to kraj. 
W ostatnich czasach podatek domowo-czynszowy 
podniesiony został do niesłychanej wysokości 
Podniesiono także podatek przemysłowy, pomimo 
tak ciężkich warunków dla przemysłu. Mówca 
zapytuje, co się dzieje z jego wnioskiem w spra­
wie rewizyi podatku spadkowego. Dwa lata mija 
od czasu postawienia tego wniosku, ,a dotąd o nim 
ani nie słychać. Straszny podatek od alkoholów 
doprowadził już wielu do ruiny. Wiele gorzelń 
musiano zamknąć. Pewnem u człowiekowi, które­
mu się należało 1.400 złr. ze skarbu, nie wypła- 

' eono tej sumy, podając za powód to, iż wnuk 
jego był winien pewną kwotę skarbowi. (G łosy : 
N w  douwierzenia!)

M i n i s t e r  s k a r b u :  Gdzie to się działo?
Proszę o nazwisko tego człow ieka!

W e i g e l :  We W sisku, a człowiek ten nazywa 
się Klappholz. M inister skarbu chyba dalej nie 
śc ie rp i, aby w imieniu skarbu ostatnią koszulę 
z ludzi zdzierano. A takie wypadki są na po­
rządku dziennym. Mówca zakończył słowami ce­
sarza. skierowniiemi do inspektorów podatkowych: 
N i e - u c i s k a j c i e  mi  b i e d n e g o  l u d u .

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Memoryał komisyi kolonizacyjnej.
Sejmowi pruskiemu przedłożono memoryał k o ­

misyi kolonizacyjuej za rok 1892. Z memoryału 
i tego okazuje się. że w roku 1892 ofiarowano ko- 
. rni.syi kolonizacyjuej z wolnej ręki 66 majątków 

z iększych i 63 gospodarstw chłopskich, w tej 
liczbię ze strony niemieckiej 30 majątków i 37 
gospodarstw, a ze i strony polskiej 36 majątków i 
2u gospodarstw. W 20 wypadkach stanęła komi- 
sya Jo licytacji przy subhastach. a ostateczny re- 
zu,“tat wykazuje, że w r. 1892 z a k u p i o n o  8 
w i ę k s z y c h  m a j ą t k ó w  i jedno gospodarstwo 
chłop,kie,/ potrzebne d la  zaokrąglenia pewnej ob- 

• szerniejszej posiadłości.
Świeżo nabyte majątki przedstawiają się pod 

względem położenia, obszaru i ceny jak nastę
P uJe:

A) W okręgu kwidzyńskim zakupiono: wies 
Rorberhof, majątek ryceiski Bukowice i majątek 
rycerski Dębową -Łąkę z ogólnym obszarem 
4740 hektarówza ugomą cenę 2 ;396Qf&l

B) W okręgu regencyjnym ^K ftsoskim saku-

sowej sprzedaży parcel, przez kolonistów naby­
tych, sprzedający osiągnęli sumy przewyższające 
ich własne wpłaty.

Oczywiście organa narodowo liberalne z wiel- 
kiem uznaniem witają sprawozdanie komisyi 
kolonizacyjnej i wyrażają nadzieję, że działalność 
komisyi jak najlepszym skutkiem uwieńczona zo­
stanie. Natomiast prasa wolnomyślna i niezależna 
krytycznie patrzy na całą akcyę kolonizacyjno- 
germanizatorską, a organ Richtera pisze z powo 
du sprawozdania kom isyi:

„Z memoryału wynika, że mimo finansowych 
ofiar rezultaty kolonizacyi są nader małe w po­
równaniu do zadania, jakie sobie rząd postawił, 
polegającego na tem, b y  w z m o c n i ć  ż y w i o ł  
n i e m i e c k i  w p r o w Ti n c y a c h  w s c h o ­
d n i c h .  Zachodnie Prusy i Wielkie księstwo Po­
znańskie wykazują cyfrę 3'/« milionów miesz­
kańców. Cóż wobec tego znaczy 1.146 kolonistów 
sprowadzonych w ciągu lat 6 ?  I dla osiągnięcia 
tak drobnego rezultatu wyrzuca państwo miliony, 
które aż do przeprowadzenia całej kolonizacyi 
w7cale się nie, procentują, a później procent wiele 
niższy wydadzą od stopy procentowej pożyczek 
państwowych. Z jednej strony mówi się o poje­
dnaniu z Polakami, a z drugiej zanstra się prze­
ciwieństwa przez wykupywanie majątków pol­
skie. Nadomiar polscy właściciele ziemscy, sprze­
dawszy za dobrą cenę majątki swoje, u d a j ą  
s i ę  z k a p i t a ł e m  d o  m i a s t  i w z m a c n i a ­
j ą  t a m  ż y w i o ł  p o l s k i .  Im prędzej cały 
system kolonizacyjny porzucony zostanie, tem 
lepiej dla państwa pruskiego nietylko w finanso 
wem ale i w politycznem znaczeniu1*,

Przestrogi takie odzywają się od czasu do cza­
su w niezależnej prasie niemieckiej, ale, niestety, 
rząd pruski, zaślepiony germ anizatorską tenden- 
cyą swej polityki, nie słucha rozumnych prze­
stróg i pomimo oczywistego bankructwa polityki 
ks. Bismarka, w stosunku do Polaków pielęgnuje 
gorliwie bismarkowską tradycyę.

piónoT^dólafrS ryceTJskĄ' L askaW firtio tem yę 
Mieleszyn, dobra rycyrskie U łan o w o ^ ^ lfftra  ry­
cerskie Gończ z ogólnym obszurenr 2351 ha. za 
ogólną cenę 1,643.903 mr.

C) W okręgu regeJłujJBysT^oznańskim  zaku­
piono: Dobra rycerskie Nojewo-Kikowo i gospo­
darstwo w Pierrszycach z ogólnym obszarem 
L33J ha. za ogólną cenę 581.450 mr.

A zatem o g ó ł e m  z a k u p i o n o  w 1892 
r o k u  8422 h $ . z i e m i  za  4,722.253 m r. 
W ciągu roku sprawozdawczego przybyło 174 
nowych kolonistjw, a z wiosną przybędzie jesz­
cze 96, którycjs oferty już otrzymały urzędową 
apronatę.

Jeżeli d» powyższych cyfr doliczymy cyfry z 
ubiegłychllat działalności komisyi kolonizacyjnej, 
to „otrzymamy, iż ogoiny nabytek komisyi kolo- 
j uacyjj>e^za cały czas jej działalności aż do kun- 
ca ubiegłego roku przedstawia się jak nastę­
puje :
a),obszar dominialny 65.617 ha za 39,788.336 mr. 
bjl obszar włościański 1.335 — —  904.744

Suma (j6.952 ba za 40,693.081 mr.
Okazuje śię z tego, że komisya kolonizac-yjna 

ze stumilionowego funduszu, przeznaczonego na 
wywłaszczenie Polakow z ziemi, wydała dotych­
czas już p r z e s z ł o  41 i pół m i l i o n a  m a ­
r e k ,  i za pieniądze te zakupiła około 67 t y s i ę -  
c y hektarów ziemi.

W ciągu tego czasu komisya osiedliła ogółem 
ua ziemiach polskich 1146 k o l o n i s t ó w  na 
obszarze 20.174 ha. W tej liczbie kolonistów 
znajduje się 1036 protestantów i 110 katolików.

Nie będziemy przytaczał- licznych uwag, dołą­
czonych do meiuoryułu. zaznaczamy tylko, że 
tchną one nie tylko nielajonym duchem 
gerraanizacyi, ale i p r o z e l i t y z m e m  p r o t e ­
s t a n c k i m ,  jćo nie zgadza się z istotą ustawy 
i zapewnieniami m ilistrew , że komisya nie ma 
na celu propagandy wyzuaniowej i nie robi róż­
nicy pomiędzy kolonistami co do wyznania.

Nader ciekawym i charakterystycznym jest ten 
usręp memoryału, v\ którym przedstawione są 
kościelne stosunki kolonistów. Już sam liczebny 
sKisiinek kolonistów protestanckich do kolon stów 
katolików jest uderzający, a przytem komisya 
w r [cz oświadcza, że wszystkie starania swoje 
skierowała ku temu, aby osłonić katolickich kolo­
nistów przed spolonizowaniem i dlatego postano 
wiła dwa zakupione majątki Sławoszewo i Pieru- 
szyce wykluczyć z dotychczasowych parafij, w 
których ludnoslj polska przeważa i połączyć je 
w osobną panfię Władze kościelne poleciły ko­
misji, by w sprawie tej porozumiała się z para- 
fiau i wyżei wymienionych majątków, ale poro­
zumienie to jeszcza nie nastąpiło, ponieważ w Sła- 
wotJzewin tylko 17 katolickich kolonistów o- 
siadło.

Zwracamy jeszcze uwagę na jedną charaktery­
styczną skargę. ]uką zawiera memoryał komisyi 
kolonizacyjnej, mianow icie, że zachodnio-niemieccy 
włościanifrezują nieprzezwyciężony wstręt do ziem 
na wschodniej stronie Wisły położonych, a przy­
tem objawia się n nich brak zmysłu asymilacyj- 
nego w nowych stosunkach ekonomicznych. Po­
mimo tego gospodarstwo obcych przybyszów, do­
zorowane ciągle przez koinisyę, wykazało —  jak 
zaznacza memoryał — stosunkowo dosyć po­
myślne rezultaty, a w kilku wypadkach przytnu-

Orginizacya wychodźctwa w Anglii.
W  piekącej sprawie wychodźctwa, które i u 

nas nare.szcie zaczyna coraz więcej zajmować lu­
dzi myślących, zamieszcza wychodzący we Lwo­
wie Przegląd emigracyjny w najświeższym nu­
merze artykuł, na który zwracamy uwagę naszych 
czytelników.

Omawia w nim autor p. W. U. sprawę orga- 
nizacyi wychodźctwa w Anglii, a na wnioski je­
go, wysnuwane w uwzględnieniu specjalnie na­
szych polskich stosunków, godzimy się jaknajzu- 
pełniej. A rtykuł ów podajemy w dosłownym 
brzm ieniu:

Anglia jest może jedynym  krajem, w którym 
wychodźctwo ludu ujęte zostało w należytą or- 
ganizacyę. Wielką usługę organizacyi wychodź­
ctwa oddają biura wywiadowezo-emigracyjne, ma­
jące na celu udzielame wszelkiego rodzaju infor- 
macyj zamierzającym opuścić Brytanię. Biura te 
zakładane bywają przez speeyalnie w tym celu 
utworzone stowarzyszenia. Naibardziej w pływo- 
wem takiem towarzystwem jest stowarzyszenie 
'TfiWer 'Aan&bts ~M A5t>R>-
nization F und , zostające pod patronatem  księcia 
i księżnej W estm inster. Towarzystwo to ma na 
c e lu :

1. popieranie emigracyi odpowiednich i zda 
tnych jednostek do kolonij angielskich i udziela­
nie informacyj i rad, mających na celu ochronę 
i korzystne osiedlenie wychodźcy.

2. Lokaeya oszczędności i kapitałów wychodź­
ców. Stowarzyszenie urządza w różnych miejsco­
wościach co niedzielę zgromadzenie, na które 
każdy może przyjść i ustnie żądać mformacyi. 
Peryodycznie odbywają się wykłady o koloniach, 
sposobie kolonizowania, warunkach miejscowych 
komunikaeyi, etc.

Biura informacyjne nigdy nie namawiają ani 
nie nakłaniają do emigracyi —  owszem przed­
stawiają przedmiotowo wszelkie trudności i nie 
bezpieczeństwa em igracyi, ta k , iżby tylko dziel­
niejsze jednostki, zdolne do walki o byt — szu­
kały szczęścia w koloniach.

Nie ulega wątpliwości, że takie biura i towa 
rzystwa emigracyjne oddziaływają bardzo korzy­
stnie na wychodźctwo, zaoszczędzają wychodź­
com wiele cierpień, rozczarowań i ułatwiają w 
znacznej mierze twardą w alkę.o byt w koloniach.

Należałoby i u nas pomyśleć o podobnej in- 
stytucyi — tem bardziej, iż ludność nasza, stoją­
ca na znacznie niższym stopnia oświaty od an­
gielskiej, narażona jest na wiele większe trudno­
ści i wyzyskiwania. Zadaniu takiemu podołałaby 
sieć biur wywiadowczych i pozawięzywanie sto­
sunków infortnacyjnycłi z wszystkiemi miejscowo­
ściami, kędy rodacy nasi przechodzą, gdzie się 
znajdują już, a nawet, gdzie z korzyścią mogliby 
się osiedlić. A prawie nie ma zakątka ziemi, 
gdzieby takich stosunków nie można bezpośre­
dnio’ nawiązać z Polakami i wyzyskać świetnych 
źródeł informacyjnych. Istne skarby przeróżnych 
wiadomości uzyskałoby się. Zacząćby należało od 
jednego, dobrze zorganizowanego biura wywia­
dowczego; reszta źródeł informacyjnych znalazła­
by się niebawem i może przekonamy się, że na­
wet łatwiej przyjdzie nam w tym dodatnim kie­
runku naśladować Anglię, niż jej dorównywać 
na polu lordowego sportu rozmaitego rodzaju
wyścigów.

Głosy z kraju.
S t a n i s ła w ó w ,  1$ lutego. 

{Konferencya ruskiego stronnictwa radykalnego, 
Obchód 75-letnicj rocznicy śmierci Jana K iliń ­
skiego. — Nabożeństwo za śp. Teofila Lenarto­
wicza. — Jubileusz papieski. — Z  kasyna i wia­

domości bieżącej.
Dnia 23 stycznia odbyła się konfereucya ru ­

skiego stronnictwa radykalnego w Stanisławowie, 
a to celem omówienia kwestyj spornych, jakie 
powstały pośród radykalistów' ruskich, rozbi­
ciem się tegoż na dwa obozy —  jeden naro­
dowy, a drugi kosmopolityczy.

Jedna frakeya uważała jako zasadniczy punkt 
swego działania, prowadzenie walki przeciw gr\- 
kat. klerowi -- druga znów wystąpiła przeciw 
wdzieraniu się władzy świeckiej w sprawy cer

kiewne. Nastąpiło ostatecznie porozumienie się — 
i postanowiono solidarnie stać silnie i skupiać się 
na gruncie narodowym — a żądania swe posu 
nać dalej, niżli to uczynili narodowcy! Ci żądają 
odrębności językowej i etnograficznej; a radyka­
liści posunęli się w swym szowinizmie daiej 
postanowili bowiem dążyć do odrębności poli­
tycznej !

W  kwestyach społeczno-ekonomicznych posta 
nowili działać wszyscy razem solidarnie, a pod 
względem kościelnym pozostawić członkom swym 
zupełną swobodę!

Dnia 28 styeżnia, odbyło się solenne nabo­
żeństwo żałobne za duszę śp. Jana Kilińskiego 
w 75-letnią rocznicę śmierci, staraniem cechu 
szewskiego. Mszę św. odprawił ks. administrator 
koleg. rz.-kat. St. Swiderski. Katafalk prześlicznie 
ubrany w godła narodowe armaturę, a na stop­
niach tegoż portret Kilińskiego uwieńczony lau- 
rem, otoczyły wszystkie cechy z swoimi sztanda 
rami i oddział straży ogniowej m i.jskiej i ocho­
tniczej. Liczna publiczność, młodzież szkolna oboj­
ga płci. napełniły cały kościół. Po mszy św. wy­
stąpił na kazalnicę nasz złotousty Skarga ks. 
Skarbowski, a w gorących i pełnych patryotyzmu 
słowach, skreśliwszy życie i czyny bohaterskie 
Kilińskiego— odezwał się do mieszczan, zalecając 
im naśladować w pracy, miłości Boga i Ojczyzny 
tego bohatera! A gdy wzniósł ręce w górę, a 
uklęknąwszy zaczął odmawiać długą i rzewną mo 
dlitwę: ,,by Bóg wszechmogący nieopuszaczał na­
ród polski w jego niedoli i zesłał mu jeszcze na 
zmartwychwstanie takiego Kilińskiego“— nie je­
dna łza potoczyła się po licu, a usta szeptały 
cichą i gorącą modlitwę, powtarzając za kapła­
nem : „miecz Chrobrych, Sobieskich, Kościuszków, 
Kilińskich zoszlij nam jeszcze P a n ie !“ Odśpiewa­
niem pieśni „Boże coś Polskę** i „z Dymem po- 
żarów** zakończyło się nabożeństw o!

Po nabożeństwie odbyło się zebranie towa­
rzyskie w lokalu Gwiazdy. Około 200 osób 
miejscowych i zaproszonych z okolicy zasiadło 
za stołem. Pierwszy przemówił prezes Gwiazdy 
ks. Swidecki — w słowach pięknych i serdecz­
nych powitał członków i zaproszonych streszcza­
jąc w krótkości cel tego zebrania. Potem prze­
mawiał bardzo patryotycznie p. Dępniak, nauczy­
ciel ludowy, wzywając zebranych do wspólnej 
pracy dla dpbra Ojczyzny, a przestrzegając przed 
pojawiającerui się prądami kosmopolityczuemi i au- 
tinarodowemi między rzemieślnikami. Dr. Osta- 
finski wiceprezes „8okoła“ dziękując za zapro­
szenie, wniósł toast, by siła mieszczańska zasiliła 
silny zastęp „Sokoli**. P. U lm er ze Lwowa wzniósł 
toast na cześć mieszczaństwa, p. Milerowicz dziel­
nych szewców. Wniesiony toast na cześć ducho­
wieństwa przez p. Klimentowskiego, przyjęto 
zapałem , a odpowiedź na to księdza Skar- 
bowskiego tak rozentuzjazm owała zgromadzo­
nych.;,, że na rękach obnoszono ukochanego 
i wielce szanowanego kapłana. Gorąca ta mani- 
festacya ze strony mieszczaństwa spotkała również 
i ks. Swideckiego i p. Kwiecińskiego dyrektora 
teatru, po jego ślicznej i patryotycziicj mowie. 
Mów i toastów było wiele, odczytano telegram y 
ze Lwowa, z Kołomyi, list od korporacyi szew­
skiej z J ^ g k p w a ^ M ji^ fe ^ f i jp p ię k n e g o  i uroczy­
stego wic i

M u -
szynkiewicz, rękodzielnik kolejowy, swoje pię­
kne pairyotyczne wiersze „Dawniej a dzisiaj “ 
i „Mosfkalu**. W  końcu przyjechała depntacya 
Gwiazdy z Kołomyi — serdecznie ' ugoszczono 
gości — a wzniesieniem toastu ’na ich cześć 
i ostatnim toastem „Kochajmy się“, zakończono 
tę uroczystość w „Gwieździe**.

Wieczorem odbyło się uroczyste przedstaw ie­
nie w teatrze. — Odegrano sztukę „Jau Kiliń­
ski", a licznie zebrana publiczność, rozegrzana 
patryotyczną tą sztuką, oklaskiwała z ij akomitą grę 
artystów.

Staraniem koła mieszczańskiego odbyło się dnia 
11 lutego nabożeństwo za duszę Teofila L enar­
towicza. Piękno to, że niezapomniano o naszym 
słowiczku mazowieckim — lecz gdyby to było 
cokolwiek uroczyściej urządzone, o wieleby to 
lepsze zrobiło wrażenie.

Uroczyste to nabożeństwo odbyło się cicho, 
serdecznie, tak - -  jak cicha i prosta była dusza 
lirnika, jak ciche, proste, a rzew ne jego p iosenk i!

Ostateczny wynik wj boiow w kasynie je s t na­
stępujący:

Prezes p. Siebauer, do wydziału weszli ksiądz 
Dąbrowski, pp. Ogiegło, Kruszyński, Tinz, Gieł- 
danowski, Nidiol, Ebenberger, Kordasiewicz, Ku- 
tnanowski, z grona oficerów: podpułkownik Dón- 
hoffer, kapitan Jurkiewicz, dwaj porucznicy Sa- 
nojcowie i porucznik Loewenthal, Uchwalono otwo­
rzyć dowolną subskrypcyą na rozpoczęcie budowy 
kasyna. Akcye będą 20 złr. 5 % —  wypłata n a ­
stąpi w rok, po zaciągnięciu pożyczki w kasie 
oszczędności na gmach już gotowy.

Dnia 18 lutego wieczorem odbył się korowód 
z pochodniami na cześć Ojca św. Leona X III  
za inieyatywą mieszczaństwa stanisławowskiego—  
zebrał się przed bankiem mieszczańskim — 
przeszedł głownemi ulicami, zatrzym ał się po­
przedzony muzyką wojskową przed kościołem 
Ormiańskim, kolegiatą rzym sko-katolicką katedrą 
grecko-katolicką i przed pałacem biskupstw a 
ruskiego.

Na tem zakończył się korowód. Dnia "19 rano 
o godzinie 10 odbyło się nabożeństwo uroczyste 
w świątynich trzech obrządków, a po południu 
o godzinie 5 w sali teatralnej Tow arzystw a im. 
M oniuszd uroczysty obchód jubileuszowy.

Dnia 4 lutego na benefis pan i Kwiecińskiej 
odegrano w teatrze imienia F re d ry  „Hamleta**—  
sala była przepełnioną. Całość w ypadła bardzo 
dobrze —  p. Kwieciński w roli H am leta był 
znakomity.

Beneficyantkę zarzucono bnkiebami —  publicz­
ność Stanisławowska ofiarowała jej złotą branso­
letę. mieszanie tacę srebrną 7 kieliszkami, a 
młodzież bukiet i portret artystki.

Kasa oszczędności stanisłavrowska ofiarowała 
2.500 złr. na „Sokoła**, a 2.500 złr. na bóżnicę 
izr. postępową.

Rada miasta uchwaliła zaprowadzić w mieście 
Stanisławowie kanalizaeyę i przeprow adzić to 
kosztem 100.000 złr. [M.)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  21 lutego.

Nareszcie wczoraj zakończyła się rozprawa nad 
budżetem ministerstwa oświaty, jednak nie bez 
wrzawy, a przyczyną jej był spór miedzy p. Ma- 
sarykiem a przewodniczącym p. Chlumecky’m. 
Pierwszy z nich domagał się sprostowania w 
stenograficznem sprawozdaaniu tego ustępu, w któ­
rym zapisano, że w czasie mowy p. Lagiiyi prze­
ciw tryjesteńskiemu namiestnikowi Rinaldini smu, 
p. Spincic miał wykrzyknąć: Rinaldo-Rinaldini 
bandyta —  i za to został wezwany do porządku. 
P. Chlumecky zarządził dochodzenie tej sprawy 
i wynik był taki, że przy głosowaniu Izba o- 
świadczyła się przeciw zmianie protokółu ku 
wielkiemu niezadowoleniu Młodoczechów i ich 
sprzymierzeńców.

Przewlekłą rozprawę budżetową zakończył p. 
M a d e j s k i  jako generalny sprawozdawca, wy­
jaśniając jedno, łagodząc drugie, odpierając trze­
cie, jednak mimo chęci, aby złagodzić zarzuty 
czynione ministrowi sprawiedliwości i prezyden­
towi najwyższego trybunału, nie mógł nie przy­
znać, że stylizacya rozporządzenia, które tyle ha­
łasu narobiło, jast błędna i niefortunna, a zakoń­
czył uznaniem potrzeby reform na polu sądo­
wnictwa cywilnego, oświadczył się przytaczając 
cyfry statystyczne za zaprowadzeniem ograniczo­
nej liczby adwokatów (numerus clausus) i wyka­
zał potrzebę powiększenia sił sądowych w Ga­
licyi.

Z kolei przystąpiła Izba do rozprawy nad bud­
żetem m inisterstwa skarbu. Do głosu zapisało się 
dziewięciu posłów przeciw, a siedmiu za bud­
żetem.

Najpierw odezwał się p. antisemicki S c h l e -  
s i n g e r  ostrzegając miuistra, aby nie przystępo­
wał do wypłaty gotówką, bo to wyjdzie tylko na 
korzyść finansistów ze szkodą wielkich mas lu­
dności. Jeżeli wielki kapitał nie przestanie wyzy­
skiwać sił ludności, to kiedyś może przyjść do 
krwawej łaźni.

Z kolei przemawiał p. W e i g e l  opisując nie­
znośny ucisk podatkowy w Galicyi, który w wielu 
kierunkach dochodzi do tego, że niweczy podsta­
wowe warunki bytu rzemieślników, kupców i 
przemysłowców, — na poparcie swoich twierdzeń 
nie omieszkał przytoczyć szczegółówych faktów, 
nie tylko przesadnej gorliwości, ale nawet nadużyć 
władzy skarbowej, aby bezzwłocznie dogodzić cie­
kawości ministra.

Po nim przemawiali pp. K a i s e r i P  r o m b e r.

Z  Węgier.
W niedzielę bawili w Wiedniu miuistrowie wę­

gierscy : W ekerle i Fejervary i mieli audyencyę 
u pesarza. W edług dzienników węgierskich W e­
kerle miał także konferencyę z ministrem skarbu 
Steinbachem . Po południu pod przewodnictwem 
hr. Kaluoky'ego odbyła się wspólna konferencya 
ministrów, na której oprócz obecnych w Wiedniu 
ministrów węgierskich byli ministrowie w spó ln i: 
br. Bauer i Kaliay i ministrowie austiyacey hr. 
Taaffe, hr. W elsersheim b i dr. Steinbach.

Przedmiotem narad było ułożenie preliminarza 
w spójnych jtoc.hodów i__ wydatków dla Mele^acyj.

Według -starej IPresse j e d n y m i  cfef<W, sh j,y  
do Wiednia sprowadził teraz prezesa węgierskie­
go gabinetu W ekerlego, jest przedłożenie cesa­
rzowi projektów do ustaw o z a f> r o w wa z e n i u 
m e t r y k  c y w i l n y c h  i o t. zw. r e c e p c j i  
ż y d ó w .

Jeżeli ta ostatnia wiadomość je s t prawdziwą i 
jeżeli te projekta dostaną się do Izby poselskiej, 
wówczas wybuchnie na W ęgrzech wielka walka 
między żywiołem konserwatywnym, mającym p o ­
parcie także u protestantów, a żywiołem liberał- 
no-bezwyznaniowym. Do takiej walki szykują się 
już siły od dłuższego czasu pod komendą ducho­
wieństwa katolickiego. Kilka listów pasterskich 
przygotowało zawczasu umysły. W rozmaitych 
stronach kraju odbyły się zgromadzenia, na któ­
rych oświadczono się przeciw zamysłom rządo­
wym. Agitacya przeciw ślubom cywilnym jest w 
kraju prawie powszechna, a wyraża się uchwala­
niem rezolucyj do posłów. Między "odpisującymi 
te rezolucje nie brak protestantów a nawet żydów.

Z  Paryża.
Dzienniki zaznaczają pogłoskę, że prezydent 

senatu L e r o y e r  ze względu na stan swego 
zdrowia zamierza podać się do dym isji. Prezy­
dent Leroyer jesi człowiekiem wiekowym, ale 
ponieważ przed miesiącem przyjął ponowny wy­
bór na prezydenta, przeto można przypuszczać, 
że inne powody, oprócz nadwątlonego zdrowia, 
mianow icie powody politycznej natury skłaniają 
go do żądania dym isji.

Krąży również pogłoska, że j e d e n  z n a j -  
w j b i t n i e j s z y c h  d e p u t o w a n y c h  chce 
złożyć mandat, ponieważ skompromitowany zo­
stał w sprawie panamskiej i dlatego chce zupeł 
uie usunąć się od życia publicznego. Niektóre 
dzienniki nadmieniają tajemniczo, iż chodzi tu o 
wybitnego męża stanu i że złożenie przezeń 
mandatu będzie nader sensacyjnym wypadkiem.

Z  Anglii.
Projekt ustawy irlandzkiej G 1 a d s t o n e’a znaj­

duje się już od Diątku zeszłego tygodnia w rę­
kach posłów, —  a przez Izbę gmin przyjęty zo­
stał w pierwszem czytaniu. D r u g i e  c z y t a n i e  
rozpocząć się ma w tej Izbie koło 13 marca, — 
w tyin czasie też rozpocznie się walna kampauia 
parlam entarna i pozaparlam entarna w sprawie 
irlandzkiej.

W Anglii kwestye tego rodzaju nie rozgrywa­
ją się jedynie w Izbach parlam entu ; agitacya 
przenosi się na ulice i pobudza tłum y do burzli­
wych denionstracyji. D em onstracji tych, urządza­
nych przez różne stronnictwa i paraliżujących się 
nieraz nawzajem, nie przytłum ia się w Anglii, 
bo nikt się ich nie obawia; wolność obywatelska 
inaczej tam jest rozumianą, n iż . w innych, tak 
zwanych .,konstytucyjnych“ państwach Europy.

Do zawziętej opozycji przeciw ustawie irlandz­
kiej gotuje Mę stronnictwo u n i o n i s t ó w .  Od­
było ono już liczne zgromadzenie w gmachu 
parlamentu, na którem obradowano nad z o r g a ­
n i z o w a n i e m  w i e l k i e j  a g i t a c y i  p r z e ­
c i w  u s t a w i e  i r l a n d z k i e j .  W  miastach 
Birmingham, Manchester, Liverpool, Neweastleon, 
Tyne i Bristol odbyć się mają wielkie publiczne 
zgromadzenia, ■ celem uchwalenia p r o t e s t ó w

przeciw ustawie Gladstone’a. Równocześnie roz­
winie się w tym samym kierunku agitacya w Ir- 
landyi, dokąd przybyć ma w czasie świąt wielka­
nocnych Salisbury i zwołać wielkie zgromadzenie 
do Belfastu.

Nie próżnują jednak i zwolennicy Gladstone’a. 
A n t i p a r n e l l i c i  wysłali wezwanie do swuich 
ziomków do Ameryki i Australii, aby zbierali 
składki na agitacyę w o b r o n i e  u s t a w y  i r- 
l a d z k i e j .  W wezwaniu tem oświadczono, że 
stronnictwo antijiarnellitów uważa ustawę Glad- 
slone’a za godne zakończenie sprawy, która w 
ciągu wieków tyle pochłonęła ofiar.

Kronika.
K r a k ó w ,  21 lutego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 23 bm. o godz. 5 po południu. Na po­
rządku dziennym oprócz dalszego ciągu obrad nad 
budżetem gminy, zamieszczono liczny szereg spraw 
administracyjnych.

Wieczór Zygmunta Krasińskiego odbędzie się, 
jak donosiliśmy, w piątek dnia 24 bm. W tych 
dniach nadesłał jeden z młodych poetów wiersz 
okolicznościowy ku uczczeniu pamięci wieszcza. Apo­
teoza , wykonana według projektu mistrza Matejki, 
będzie jednym z najciekawszych punktów programu. 
Bilety sprzedaje już księgarnia Krzyżanowskiego. 
Początek wieczoru o godzinie 7.

Dary dla papieża. Według doniesienia dzienni­
ków wiedeńskich cesarz Franciszek Jozef ofiarował 
papieżowi w jubileuszowym podarunku kosztowną 
szkatułkę ze stu tysiącami franków. Kwota ta ma 
pozwolić Leonowi XIII na urządzenie sali książek 
w bibliotece watykańskiej według jego myśli i we­
dług potrzeb j .

Oficyalny agent dyplomatyczny Rosyi przy W a­
tykanie, p. Izwolski, złożył papieżowi z powodu je­
go jubileuszu własnoręczne pismo gratulacyjne cara 
Aleksandra III.

Gmina miasta Krakowa podpisała już przez 
swoich reprezentantów, tj. przez prezydenta miasta 
dra Szlachtowskiego, pierwszego wiceprezydenta p. 
Józefa Friedleina i syndyka miejskiego dra Hajdu- 
kiewicza, kontrakt z koleją północną, co do nabycia 
i natychmiastowego otwarcia ulicy Bosackiej, mają­
cej pod względem hygienicznym , budowlanym , ko­
munikacyjnym i handlowym doniosłe dla miasta 
znaczenie.

Na pomnik Grottgera. W zapowiedzianym nu 
jutro wieczorze muzycznym na dochód funduszu bn- 
dowy pomnika dla Grottgera, który się odbędzie w 
Kole artystyczno - literackiem, weźmie udział prof. 
Bolesław Domaniewski, chór Tow. muzycznego, oruz 
artysta dramatyczny p. Józef Śliwieki. Urządzeniem 
wieczoru zajmie się dyr. Barabasz. Początek o go­
dzinie wpół do 8. Bilety są do nabycia u służącego 
Koła art.-lit. po cenie 1 złr. za krzesło.

Popis muzyczny. W sali Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń wobec bardzo licznie zgromadzonej pu­
bliczności odbył się wczoraj wieczór muzykalnj da­
ny przez uczniów znanej w mieście nauczycielki gry 
na fortepianie p. Flory Grzywińskiej. Na obfity 
gram produkcyi, oprócz popisu wychuwańców 
chowanek p. Grzywińskiej, złożył się także 

n'AzlrJuej~*ó>fiątr ~ a1 jĆfflTAiDuLî u-- 
Krakowie śpiewaczki p. Maryi Dasek, tudzie 
stry p. Hocka, tak, iż skromny popis przyb 
miary zajmująco zaaranżowanego wieczoru, 
grono uczniów i uczennic przedstawiło się ze swym 
artystycznem dorobkiem, bardzo korzystnie, Utwory 
wybrane były bardzo starannie a wykonanie świad­
czyło o sumiennem przygotowaniu i wytrawnej ręce 
nauczycielki. Wprawdzie zamiast Scarlottiego, Gaj 
priccia wolelibyśmy usłyszeć jaki utwór Baoha lub 
Beethovena. ale przyznać musimy, że wykonanie na!s 
zupełnie zadowoliło i że p. Grzywińska ma szczę­
śliwą rękę w wyszukiwaniu rzeczywistych talentów. 
P. Chm zadziwiła nas pełnem wytwornośei odegr. - 
niem walca Moszkowskicgo, p. Ob. Rondem Chopina, 
a mały Friedmana etudą Scharwenki. śpiewaczka 
p. Dasek odśpiewała pełnym i sympatycznym g ło ­
sem przy akompaniamencie orkiestry, aryę z klejno­
tami z Fausta, oraz Erlkoeniga Schuberta. Na za­
kończenie orkiestra 13 pułku pod kierunkiem p. 
Hocka odegrała Menuet Bireta. Dochód z v,ieczoru 
przeznaczony był na cele dobroczynne bliżej nieo­
kreślone.

Z uniwersytetu. Pp. Józef Zanietowski, nodem t  
Lozanny w Szwajearyi, Tomasz Korolik z Husiatyna, 
Stanisław Adam Prebendowski ze Lwowa, Wilhelm 
Jnl. Schayer z Zaleszczyk i Zygmunt Waehtel z Kra­
kowa, utrzymali w uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

Dyrektor szkoły techniczno-przemysłowej p. Jan 
R o t t e r  otrzymał z ministeryum jednomiesięczny 
urlop, celem ukończenia drugiego zeszytu metody­
cznych wzorów rysunkowych i modeli dla szkół 
przemysłowych.

W Czytelni starozakonnej młodzieży handlo­
wej w Krakowie odbędzie się jntro w środę odczyt 
p. Wincentego Betta „Z dziedziny fotografii" (z de­
monstracjami). Począte. o godzinie 8 wieczorem. 
Członkom przysługuje prawo wprowadzania g o śc i.

Z Tow. prawniczego. W środ d mu" &  r  
o godzinie 6 po południu odbędzie się w *;.h ,a 
dnej miasta Krakowa zebranie miesięczne Towarzy­
stwa prawniczego. Porządek dzienny: 1) Wniosek 
udzielenia opinii Wydziałowi krajowemu w sprawie 
gminnych urzędów rozjemczych według nstawy pań­
stwowej z 21 września 1869 i ustawy krajowej z 
6 marca 1875 i zaprowadzenia sądów pokojn, przed­
stawi dr. Wilkosz Ferdynand. 2) Dyskusya nad 
sprawozdaniem komisyi o warunkach licytacyjaycn 
przy sprzedażach egzekucyjnych nieruchomości. 3) 
Sprawozdanie o nowych ustawach i rozporządzeniach. 
Z powodu ważności sprawy, na pierwszem miejscu 
porządku dziennego umieszczonej, prosimy pp ozłon- 
ków o liczny udział w zebraniu. Jasiński, prezes. 
Kasparek, sekretarz.

Komitet Obywatelski, zajmujący się pod prze­
wodnictwem profesora dra Korczyńskiego budową 
domu akademickiego, wydelegował subkomisyę, zło­
żoną z 4 techników, dla przedłożenia planów budo­
wy, która się w najkrótszym czasie ma rozpocząć. 
Rozbiory chemiczne wody na gruntach za ogrodem 
strzeleckim okazały, iż jest dobrą i zdrową, Teren, 
na którym gmach ma stanąć, zupełnie suchy, pia­
szczysty, kwalifikuje się pod budowę.

Zator na Wiśle, prawdopodobnie dla Krakowa 
nieszkodliwy, utworzył się pod Mogiłą. Lód jest 
skruszały, dlatego zapewne wkrótce zator ruszy, a 
raozej przez wodę rozsadzonym zostanie.
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Roboty zduńskie w szkole przy ulicy Loretań- 
iej oddane zostały renomowanej firmie kaflarskiej 

Niedźwieckiego i spółki.
Liczba kamienic, które w myśl ustawy budo- 

lanej dla miasta Krakowa w tym roku mają zmie- 
ć dachy gontowe na dachy oguiotrwałe, przedsta- 
ia się według obwodów jak następuje: w obwo- 
ie pierwszym 35. w obwodzie drugim 106, w 
wodzie trzecim 227 kamienic. Reszta kamienie 
ianę tę przejść musi dopiero w roku 1898 — 

rośbę o zwłokę co do zamiany dachów na ognio- 
w.iłe, wniesioną przez bardzo- licznych obywateli 
teresowauych. rozstrzygnie w najkrótszym czasie 
kcya ekonomiczna, a względnie Rada miasta i 
ydział krajowy. Zarządzenie atoli samo polega na 

•zepisie ustawy budowlanej.
Ruch budowlany y  Krakowie w tym roku ma 
ć według zapewnień pp. techników ożywionym 
k nigdy dotąd. W przybliżeniu obliczają ilość do- 

y które w tym roku stanąć m ają, na liczbę 
mło 100. Magistrat jest zarzucony nowemi plana­

mi, — w ostatnich czasach zatwierdzono plany p. 
Józefowi Siwkowi na dom ozdobny 2-piętrowy w 
stylu barokowym i o 2 balkonach według planów 
p. Tlachny, w ulicy nowej Topolowej i p. Floren- 
tynie Jakubowskiej na takiż dom w ulicy Radzi­
wiłła.

Uzupełniające wybory z większej własuośei do 
krakowskiej Rady powiatowej odbyły się dziś przed 
południem. Na 41 głosów, ogółem oddanych, otrzy­
mał 24 i wybrany został p. Zygmunt J  a ł  b r z y- 
k o w s k i ,  właściciel Ujazdu. 17 głosów padło na 
p. Józefa K u d a s i  e w i c z a .

XI międzynarodowy kongres lekarski odbędzie 
się w roku bieżącym w Rzymie od 24 września do 
1 października. Wskutek wzajemnego porozumienia, 
na kongresie utworzoną będzie sekcya polska, a ko­
mitet przygotowawczy, wybrany przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, składają profesrowie: doc. dr 
Cybulski, Domański, Gluziński, Ponikło, Radecki, 
Rydygier, Zarewicz. Przewodniczący prof. Cybulski, 
sekretarzem komitetu jest dr. Radecki.

Na rzecz Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłała 
krakowska Czytelnia akademicka 2 złr. zamiast ilu- 
minacyi n dniu jubileuszu papieża; p. dr. Z. H. z 
Zadaiu 2 złr.

Dyrekcya ruchu kolejowego donosi, że stacya 
Krosno dla rtichu towarowego dnia 21 lutego b. r. 
otwarta została, zatem obecnie w okręgu Dyrekeyi 
krakowskiej ruch całkowity na wszystkich szlakach 
jest otwariy-

Ślub. IV Tryjeśrie odbyły się zaślubiny panny 
Otylii Steffen z p. Mieczysławem Piet,ruskim, kapi­
tanem okrętowym, synem posła sejmowego Oktawa 
i Stefanii z Augustynowiczów Pietruskich.

Wiadomości osobiste. W tych liniach przybył 
do Krakowa p. Włodzimierz Wisłocki, redaktor za- 
wieszouego dnia 1 stycznia Dziennika Łódzkiego. 
Jako poddanego austryaekiego od.-tawiouo p. Wisło­
ckiego wraz z żoną przez żandarma do granicy au- 
stryackiej.

Zmarli. Władysław R o z w a d o w s k i ,  właści- 
iel dóbr, niegdyś członek krakowskiej Rady miej- 
' ej, emerytowany profesor b. instytutu techniczne- 

były dyrektor krakowskiego Tow. zaliczkowego, 
}ł w Podchybiu w 66 roku ży. tn Ś. p. Roz- 
^wski, jako człowiek prawy i uczynny, liczył 

bieście na*zem bard™ w>- i>* j rev: !| Pogrzeb
rlego o-Łył sie dziś ...■■ i nołuduiu.

iioiie Yósf,ćiy'na cineTi-

Ikoleżeński w Bochni. Koledzy, którzy w 
1879 uczęszczali do IV klasy gimna-

w

Bochni, zechcą podać swoje adresy na 
podpisauego — a to celem porozumienia 
urządzenia wspólnego zjazdu kolcżeńskie-

 [u bieżącym, jako w 15-letnią rocznicę u-
JEenia niższego gimnazyum w Bochni.

Inne czasopisma upraszam uprzejmie o powtórze­
nie tej odezwy. Dr. Nodzyński, Bochnia.

Brody, 19 lutego. (Koresp N. Reformy). Godnie 
i uroczyście obchodzono u nas 30 rocznicę walki 
w 1863 Ir., a to za staraniem „Gwiazdy' i „Soko­
ła ”. Nawa kościoła kirem okryta pomieściła wielu 
nabożnych, katafalk rzęsiście oświetlony, ozdobiony 
znakami bojowtmi otoczyłe ukoło 40 panien w kon- 
ederatkach; mszę celebrował ks. kan. Swisterski 

asystencyi wikarych; chór uczniów odśpiewał 
fika pieśui, a po ukończonem nabożeństwie odśpie­

wali nabożui „Boże coś Polskę".
Tego samego dnia urządzono wieczorek deklama- 

yjno-muzykalny. Odczyt o powstaniu, pełen wznio­
słych m yśli, wygłosił prof. gimn. p. Szyndler. De- 
klamacye „Z Przedświtu" i „Reduty Ordona", przez 
pp. Gawlikowskiego i Radoszewskiego wygłoszone, 
wywołały burzę oklasków. Część muzyczna, jako też 
śpiew’ chóru „Sokoła", wypadły ku zadowoleniu wy­
brednej naszej publiczności. Pięknie również wypadł 
obraz z żywych osób, przedstawiający Sybiraków 
przy pracy w kopaluiach. W obrazie widzieliśmy 
prawdziwych naszych Sybiraków pp. Rogozińskiego 
i Ludkiewb za i powstańców z bitwy pod Radziwił­
łowem. Dochód czysty w kwocie 40 złr. przesłano 
weteranom z r. 1863, a 10 złr. na sprowadzenie 
zwłok Lenartowicza.

papieża obchodzono tu uroczyście. Wszko 
obchodzono w sobotę nabożeństwem, 
opowiadaniem o papieżu . śpiewem 

deiiam aćyam i; w niedzielę zaś obchodziło gimna­
zjum  i mieszkańcy miasta; w Stowarzyszeniu „Gwia­
zdy” pouczał o papieżu prezes Towarzystwa ks Świ- 
stelnicki.

Z Tarnopola donoszą •. W Sprawie kradzieży, któ 
rej ofiarą padła przed 1%  rokiem tarnopolska Kasa 
oszczędności, wznowiono teraz śledztwo i uwięziono 
jednego z najmłodszych jej urzędników. Antoniego 
Rudego, który, będąc dyurnistą zakładu, już po ka­
tastrofie został mianowauy adjuuktem, a następnie 

yciem hulaszrzem zwrócił na siebie podejrzeuie. 
Prźj. rewizyi w pomieszkaniu jego znaleziono zna 
czną gotuWkę. Jest on synem mieszczanina tarnopol- 
kiego. Bezpośrednio po fakrie kradzieży dwóch u- 

rzęduików Kasy przesiedziało się w kozie niewinnie 
‘ i straciło posady.

W ynalazek. Jeden 7, inżynierów warszawskich, 
beznany z własnościami raetah>w. wynalazł płyn, 

„:toiego jedna kropla, wprowadzona do wnętrza lufy 
po wystrzale, zabezpiecza ją od nagrzania i umożli- 

ii wyrzucanie strzałów bez przerwy. P ły n , zam- 
ięty w pałeczkach metalowych, umieszcza się w 

patronach nabojowych i jednocześnie z eksplozyą na 
boju ciecz zwilża lufę i chroni ją od rozgrzania. — 
Obecnie dokonywują się próby z owym wynalazkiem, 
który, jeżeli nawet w zastosowaniu do karabinów 

:załby się niepraktycznym, może być użyty jako 
.braniacz od nagrzania się wagonów kolejow ych 

zyn.
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Tragedya polski w Paryiu. Do wiadomości pod 
takim tytułem wczoraj zamieszczonej w dzienniku 
naszym, dodajemy dziś relacyę, zawierającą szczegóły 
następujące;

P a r y ż ,  18 lutego. Wczoraj odbył się tu pogrzeb 
Sawickiego, studenta medycyny, socyalisty, który po 
odbyciu deportacyi pięcioletniej na Sybir, przybył 
tutaj i kończył swe studya z bardzo dobrym sukce­
sem. Powodem jego śmierci było zajście z uiejakim 
Handelsmanem - Bronisławskim, także studentem z 
Warszawy, żydem, który był z nim razem na Sy­
birze i przybywszy do Paryża, chciał zawiązać sto­
sunki z kółkiem tutejszych soeyalistów polskich 
Sawicki, należąc do tegoż, oparł się przyjęciu Han- 
delsmana, zarzucając m u , iż podczas procesu w 
Warszawie zdradził swych kolegów. Zwołano tedy 
sąd honorowy, z osób zaproszonych przez Handels- 
mana, a sąd ten, jak było do przewidzenia, uwolnił 
go od zarzutów, dla braku dowodów, których Sa­
wicki nie mógł dostarczyć. Nazajutrz po wyroku na­
padł Handelsman Sawickiego na ulicy Mazarine i 
uderzył go laską, Sawicki laskę mu odebrał i okła­
dając nią słabszego napastnika, zmusił szukać schro­
nienia w dorożce. Po tej jednak skandalicznej sce­
nie Sawicki wróciwszy do domu otruł się strych­
niną.

Pogrzeh wczorajszy zmienił się w niezwykłą owa- 
cyę dla zmarłego w której nietylko socyaliści udział 
wzięli. Prócz znacznego zastępu młodzieży polskiej, 
było tam wielu Francuzów i Ro^yan. Trumna, zło­
żona na cmentarzu Montmartre, okryta była wień­
cami Nad grobem przemawiał pierwszy po rosyjsku 
Ławrow, apostoł „Narodowolców “ i żegnając go w 
serdecznej przemowie, zaznaczył, że „chociaż to Po­
lak”, był jednak bratem Rosyan, bo pracował dla 
„wspólnej" idei. — Następnie przemawiał Grabski, 
młody socyalista polski, opowiadając żywot zmarłe­
go i działalność na polu socyalistyczuych usiłowań. 
Po Grabskim mówił Urbanowicz (Rosjanin nattira- 
lizowany we Francyi) po francusku. W świetnem 
przemówieniu potępiając dzisiejszy kierunek polity­
czny we Francyi, szydził z obłudnej Marsylianki 
kronsztadzkiej i uazwał Fraucyip„gubernią moskiew­
ską”, wyrzucał rządowi wydalanie soeyalistów pol­
skich za granicę i kreśląc ich położenie, podniósł 
zalety zmarłego Sawickiego. Śmierć jego apoteozował 
jako najsilniejszy protest przeciw niesprawiedliwym 
sądom i jako dowód szlachetnego sposobu myślenia, 
uchylającego możność pojedynku ze zdrajcą.

Nastąpiły dalsze przemówienia, a na końcu od­
czytano przysłane na uroczystość pogrzebową listy 
od profesorów uniwersytetu, ehlubnie o zmarłym 
świadczące.

Sawicki wśród soeyalistów polskich uależał do 
najgorętszych narodowców, nie wyrzekając się idea­
łów narodowych obok społecznej dążności.

Gerson Bleichróder, znany finansista berliński 
szef firmy S B l e i c h r ó d e r  istniejącej od roku 
1803, umarł w Berlinie dnia 19 b. m , w 71 roku 
życia. B l e i c h r ó d e r  należał do najwybitniejszych 
bankierów europejskich, posiadał liczne stosunki ze 
światem dyplomatycznym i cieszył się szczegół 
przyjaźnią B is  m a r k a .  Firma S. B 1 e i c li-j-ji d e r 
brata udział we wszystkich niemal operacyach fi 
nansowych rządu niemieckiego. Nie mniej miała ona 
udział w wielu wielkich operacyach fiinansowych 
zagranicy. Wobec reformy monetarnej w A u s t r y i  
zajmował on s«-eptyczue stanowisko. .>a wiadomość 
o zamiarze_reformy monetarnej .m oświadczy
"^a ĴvTęc* A u s t r y a  ma zamiar odebrać bankowi 
angielskiemu jego skarb metaliczny."

Bal U gubernatora. Z Chabarówki (Sy bery aj do­
noszą, iż d 17 b m odbył się bal u miejscowego 
generał - gubernatora. Podczas kotyliona jakut wpro­
wadził tresowanego tygrysa, który w paszczy niósł 
koszyk z kotylionowemi podarunkami.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Walne zgromadzenie Towarzystwa techni­

cznego odbyło się — jak o tern w sobotę nadmieni­
liśmy— dnia 17 b m. w lokalu Towarzystwa, przy 
Rynku głównym 1. 8. Po zagajeniu przez prezesa 
dyr. Rottera i przyjęciu protokółu z ostatniego wal­
nego zebrania, odczytał sprawozdanie zarządu za rok 
1892 sekretarz inżynier Smiałowski, poczem p. Dą­
browski, dyrektor gazowni miejskiej imieniem komi 
syi lustracyjnej zdał sprawę z kasowości Towarzy­
stwa i wniósł, by skarbnikowi p. Stanisławowi Ku­
łakowskiemu, jakoteż redaktorowi Czasopisma, przez 
Towarzystwo wydawanego, p. Meusowi udzielić ab- 
solutoryum z zarządu funduszami Towarzystwa, 
wyrażeniem uznania i podziękowaniem za gorliwą i 
skuteczną pracę. Po jednogłośnem przyjęciu wniosku 
tego, uchwalono budżet na rok 1893 w kwocie 
1.455 złr., z której to kwoty 700 złr. przeznaczo­
no na wydawanie Czasopisma, i przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu.

Pr"' ;m obrany został p. Stanisław Chrząszczew- 
ski, starszy inżynier kraj. biura melioracyjnego, za 
stępcą ęrezesa p. Jan Rotter, dyrektor szkoły prze 
mysłowej. Członkami sarządu pp.: Biborsiri Aleksan 
der, budowniczy, Kaczmarski Władysław, budowni 
czy, Kułakowski Stanisław, inżynier kolei państwo 
wej, Nowacki, inżynier, prof. Odrzywolski Sławomir, 
budowniczy, Pakies Józef, budowniczy, Sare Józef, 
nadinżynier, Śmiałowski Eustachy, inżynier m. Kra­
kowa, Stadtmiiller Karol, profesor szkoły przemysło­
wej. Do komisyi lustracyjuej zaproszono przez akla- 
maeyę dotychczasowych członków pp : Biborskiego, 
dyr. Dąbrowskiego i budowniczego Stanisława Krzy­
żanowskiego.

ckiej na sztuce publiczność lubi się przyzwyczajać, 
że nazwisko autora sobotniej premiery dosta­

teczną zyskało popularność, więc też sympatyczne 
usposobienie słuchaczy od pierwszej do ostatuiej sce­
ny towarzyszyło przedstawieniu i dopomogło mu do 
zwycięstwa.

Sztuka „Już go mamJ, skromnie krutochwilą na­
zwana, jest wesołym, bezpretensjonalnym utworem, 
w którym autor odstąpił jednak od swego zwykłego 
szablonu, zasadzającego się na nieustającem usiłowa­
niu wywoływania śmiechu szeregiem komicznych 
sytuacyj, lub płaskich dowcipów, a wkroczył na 
póle poważniejsze obyczajowej komedyi. Nie umie 
on się w tym charakterze utrzymać długo, w stwa­
rzaniu sytuaeyj, w rysunku figur, w prowadzeniu 
akeyi, przeważy u niego zawsze chęć zakończenia 
seeny efektem komicznym, bądź eo bądź jednak akt 
pierwszy sobotniej sztuki świadczy o pomyślnym 
zwrocie do poważniejszego kierunku, do pogłębienia 
pomysłu i wybitniejszej charakterystyki figur, co 
stanowczo na pochwałę autora zapisać wypadnie.

Są sztuki, w których siła powodzenia leży zupeł­
nie gdzieindziej, jak tego spodziewa się autor w za- 
łożeuiu. Do takich uależy krotochwila „Już go 
mam”. Na tło wybornie naszkicowanego obrazu oby­
czajowego z szeregiem doskonale narysowanych figur, 
obrazu, który w ekspozycyi, jak już wyżej zazua- 
czyliśmy, zapowiada poważną komedyę, rzuca autor 
pomysł płaski, któremu napróżuo usiłuje nadać do­
minujące w sztnee znaczenie. Ów poczciwy wuja- 
szek, przybywający w ottczeuiu całej rodziny do 
doktora .i urządzający polowanie na owego rzekome­
go „rybaka", co swe sieci na wodach pożycia mał­
żeńskiego doktora zarzuca, wykrzykujący do znudze­
nia „już go inam", jest figurą trochę śmieszną, re ­
prezentującą wprawdzie nieźle żywioł komiczny w 
farsie, ale swem niepodobieństwem obniżającą war­
tość sztuki. Nie mamy o to żalu do autora, skoro 
sztukę nazwał krotochwila, ale pragnęlibyśmy uwa­
gą tą zachęcić go na przyszłość do skuteczniejszego 
wytrwania w zamiarze stworzenia rzeczy poważniej­
szej. A że sił starczy mu po temu, o tern świadczy 
doskonała sytuacya w akcie I, gdzie spotykamy ca­
łą  galeryę postaci nowych, bardzo zręcznie i orygi­
nalnie zarysowanych

'Część znaczną powodzenia zawdzięcza autor grze 
artystów, którzy więcej niż kiedykolwiek przyłożyli 
starania i pracy, aby jaknajlepiej wywiązać się z 
zadania. Słowo najgorętszego uzuania i pochwały w 
pierwszjm rzędzie należy się beneficyantce p T r a p -  
s z ó w n i e za doskonałe we wszystkich szczegółach 
odegranie roli Wandzi. Ryła to prostota idealna, po 
łączona z wielką dozą artyzmu, a opracowanie i 
myśl widocznemi w każdym ruehu i geście. Publi­
czność śledząca bacznie postęp i rozwój talentu sym­
patycznej artystki, zgotowała jej na przyjęcie wspa­
niałą owacyę, wśród której me trakło licznych u- 
pominbów. Pani S i e n n i c k i e j  dawno nie widzie 
lismy grającej z takiem ożywieniem, prawdą i fine- 
zyą artystyczną, jak w sobotę w roli doktorowej. 
Skromna rola dostarczyła jej tfTc pola do rozwinię­
cia zasobów kokieteryi z jednej, a szczerego uczuc!

drugiej strony, że stanowczo rolę tę do najlepiej 
odegranych, w których talent p Siennickiej ukazał 
nam się w całej pełni, zaliczyć należy. Rola Edwar­
da znalazła doskonałego ; rzedstawfeie;f w p. S o­
b i e s ł a w i e ,  Artysta stworzy ’u wyfc-jmy, dosko 
nale do końca przeprowadzony utrzj auy typ f,u- 

ucuii oda. mpatyczii o mimo swej sur*., 
wości. Pełnym aystynkcyi w .uchach i w działa­
niu był p. Ś 1 i w i c k i w roli doktora, charaktery­
stycznie oryginalnym p. S i e m a s z k o  w roli Tru- 
skiego, w miarę komicznymi pp. R u s z k o w s k i  w 
roli wuja a S o l s k i  w roli Kozika. P. W o j n o w 
s k a doskonałą jak zawsze była ciocią Leukadyą.— 
Sztukę grano z życiem i werwą, a rozbawioua pu­
bliczność gorąco oklaskiwała autora i wykonawców.

W. Pr

aorowe po 60 do 65 złr., średnie po 56 do 59 złr., 
aoślednie po 51 do 55 złr., woły włościańskie 
po 27 do 31 złr. za cetnar metryczny wagi rzeź­
nej. Byki i krowy płacono po 25 do 33 złr. 
za cetnar metryczny wagi zwierzęcia żywego.

Kierunek i moc wiatru 
(0 h  cisza, 10 burza)

Telegramy „Nowej Reformy!’

fliaJmoSci naukowe, literackie i arty&tyezae.
— Portret ś. p. Teofila Lenartowicza zamie­

szcza Śmigus w ostatnim numerze z dnia 15 bm 
Portret ten, rysowany wybornie przez p. T e p ę 
fotografii, zdjętej we Florencyi w dniu 31 z. m, 
więc na kilka zaledwie dni przed śmiercią poety, 
przedstawia Lenartowicza w pozie siedzącej za sto 
łem, zastawiony m książkami, w ubraniu domowem 
w fezie na głowie. Rysy twarzy mazowieckiego lir- 
nika, na której maluje się dziwny jakiś smętek 
zaduma, schwycone są i przeniesione na papier 
nadzwyczajną dokładuością, a również wykończenie 
rysunku, dokonane z prawdziwym pietyzmem i wro­
dzoną artyście starannością, nie pozostawia nic do 
życzenia. Śmiało można powiedzieć, że jest to naj­
lepsza z istniejących podobizna zmarłego na obczy­
źnie piewcy i Śmigusowi należy się szczere za nią 
uznanie

— , Satyr“ zamieszcza w ostatnim numerze 
z 20 b. m., (prócz szeregu satyryczno-humorystycz 
nych utworów —  „ W s p o m n i e n i e " ,  p u ś w i ę  
c o n e  śp. T e o f i l o w i  L e n a r t o w i c z o w i  wraz 
z p o r t r e t e m  w i e s z c z a  i j e g o  l i s t e m ,  pi 
sanym do redaktora tegoż pisma. List ten zawiera 
wiele ciekawych ustępów dotyczących naszej pracy 
społecznej i piśmiennictwa.

Odpowiedzi Redakcyi.
W . w Brunśw iku : Specyalnych poi- | 

w tym rodzaju nie znamy, z istnieją­
cych najlepszą usługę oddać Panu mogą Kosmos 
lwowski i Wszechświat warszawski.

skich pism

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  23 lutego: Po raz czwarty „Już 
go mam", krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ru­
szkowskiego.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 20 lutego. Prospekt subskrypcji au 

stryackiej renty złotej w kwocie 60 mil. ogło­
szony zostanie w dniu 24 b. m. Subskrypcja 
odbędzie się w Austryi, Niemczech, Holandyi 
Belgii i Szwajcal-j i.

Produkcya buraków cukrowych w Austro 
Węgrzech doszła w roku ubiegłym bardzo po 
ważnych rozmiarów, wynosi bowiem podług Ty 
godnika centralnego stowarzyszenia cukrownicze 
go 67,133.000 cotnarów metrycznych. Z ilości 
tej wypada na, Czechy same 36,130.000 c. m 
na Morawę, Śląsk, Niższą Austryę i Galicyę 
22,528.000 c. ru., na Węgry 8,475.000 c. m.

T E A T R .

„ J u z  go w «m “, krotochwila w 3 aktach 
Ryszarda Ruszkowskiego.

Dobre usposobienie publiczności dla autora i sztu 
ki jest zazwyczaj połową powodzenia premiery. Do­
świadczył tego w sobotę p. Ruszkowski, występując 
z nowym utworem swego płodnego pióra. Jak do 
marki ochronnej na towarze, oak do firmy litera-

Targ wiedeński. (Targowica St. M ars.) Dnia 
20 b. m. przypędzono 1408 węgierskich, 939 ga­
licyjskich, 287 bukowińskich i 1641 niemieckich 
razem zatem 4275 wołów. Płacono za węgierskie
woły opasowe doborowe po 60 do 6 3 ‘/s złr..
średnie po 55 do 59 złr.. poślednie po 50 do 54 
złr.; galicyjskie woły opasowe wyborowe po 58 
do -59 złr., średnie po 54 do 57 złr., poślednie I uregulowaniu
po 50 do 53 złr., niemieckie woły opasowe wy- znacznie się powiększyły.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 21 lutego.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm.

wczorą) 
g. 10 w.

dziś 
6 rano

dziś 
g. 2 pop.

733 9 mm 733 4 mm

+ 3 ° ,4

SW 1

93%

10

+ 2 ° ,7

WSW 1

98%

10

729-7 mm

+ 6 * ,8

NE 1

90%

8

U w a g i ;  W nocy deszcz, rauo gruba mgła.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego).
Wiedeń 21 lutego. Pod koniec w c z o r a j s z e ­

g o  posiedzenia I z b y  p o s e l s k i e j  wniesiono 
następujące interpelacye:

H o f m a n a ,  W e 11 e n h o f  i tow. w sprawie 
nieprawidłowości na kolei południowej.

L a g i  u j a  i tow z powodu zmniejszenia się 
dochodów Towarzystwa „Lloyd".

P e r i c  w sprawie zakazu politycznych władz 
Dalmacji używania trójkolorowego herbu kroac- 
tiego.

G e s s m a u n w sprawie umowy wzajemności 
'owarzystw ubezpieczających fabryki.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.
Wiedeń, 21 lutego. (Z Izby poselskiej). I1. B u- 

a t  z towarzyszami interpelował rząd z powodu 
zaprowadzenia języka kroackiego w miejsce wło­
skiego w urzędowaniu władz sądowych w Dal­
m acji, a następnie domagał się, aby używano,ję­
zyka kroackiego w wyrokach i orzeczeniach naj­
wyższego trybunału, jeżeli sprawa w pi. rwszej 
instancji po kroacku była załatwioną.

Izba przystępuje do rozprawy budżetowej. Pos. 
W a i b e l  podnosi, że projektowany wymiar po­
datku przez Steinbacha jest lepszy aniżeli d o ­
tychczasowy, a zarazem użalał się na brak prze- 
Disów w wymiarze należytości od przeniesienia 
własności.

Wiedeń. 21 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
zby poselskiej minister skarbu dr. Steinbacb 

odpowiadał dłuższą nową głównie na wczorajsze 
przemówienie dra Weigla.-

W toku tej mowy rzekł minister 
wiee-prezydenta dyrekcji skarbowej p. 
w s k i e g o, odpowiadając poniekąd na 
nych dzienników galicyjskich, między

w obronie 
K o r y t o  
-łosy róż- 

i.iiit mi. \u

Wiedeń, 21 lutego. Na zażalenia nad uciskiem 
podatkowym odpowiadał na dzisiejszem posiedze­
niu minister S t e i n b a c h  wyjaśnieniem, że na­
wet wysokie podatki mogą mieć dobre skutk i 
działać zbawiennie, jeżeli zostaną użyte na dobre 
cele, a nie tamują postępu. Wszystko tleżv od 
tego aby ustawy podatkowe wszędzie jednakowo 
ayły wykonywane: atoli ucisku i b ezw zg lędn iej 
należy bezwarunkowo wszędzie unikać. Z powodu 
skarg przytoczonych minister zarządzi dochodze­
nia a wynik poda Izbie do wiadomości.

Wiedeń, 21 lutego. Z P r a g i ,  G r a c  u,  L i n- 
c u  i C e l o w c a  nadchodzą wiadomości o obcho­
dach pełnych entuzyazmu i przemówieniach / po­
wodu jubileuszu papieskiego. Wysłano adres,*, z 
powinszowaniami.

Wiedeń, 21 lutego. Grupa Rothschildowska za 
wiadomiła ministerstwo skarbu, że korzysta z 
prawa objęcia nowej czteroprocentowąi renty ko­
ronnej w sumie 31,929 800 k. i renty nowych 
czteroproceutowych obligacji drogi żelaznej arey- 
księcia Rudolfa w kwocie 5,647.620 k.

Weis, 21 lutego. Dzisiaj o godzinie 10 przed 
południem przybył tu cesarz w- towarzystwie ge­
neralnego adjutauta Pirata.

N a dworcu powitali go arcyksiążę Franciszek 
Salwator, starosta i burmistrz

Miasto ozdobioue chorągwiam.. Cesarz odje­
chał do zamku Lichtenegg.

Grac, 21 lutego. W kopalniach węgla w Ska- 
lisie był wczoraj wybuch gazów eksplodujących. 
Dotąd wydobyto ośm trupów. sieJm  robotników 
jest ciężko ranuyeb. tyleż lekko: siedmiu jeszcze 
nie odszukano.

Karlsbad, 21 lutego. Do szybu Rudolfa w P u t  
s c h i r n  wdarła się woda. Sześciu robotników 
straciło życie.

Prevesa, 21 lutego. Austro-węgierski konsul 
Jaxa Dembicki um arł

Berlin, 21 lutego. Ukończono telegraficzne po­
łączenie między Niemcami a Kamerunem

Paryż, 21 lutego. Prezydent senatu L e r o y e r  
podał się do dymisyi, motywując ten krok wzglę­
dami na stan swego zdrowia.

Rzym, 21 lutego. Prezydent Izby poselskiej, 
prezydent ministrów i siedmiu deputowanych wy­
razili z powodu śmierci D e Z e r b i e ’go w toku 
obrad swe opinie o jego politycznej działalności.

Dyskusja nad in terpelacją w sprawie rozmo- 
w y C r i s p i e g o  z dyrektorem dziennika B an- 
fulla  odłożona została na środę.

M inister handlu przedłożył projekt do ustawy 
o udziale W łoch w powszechnej wystawie w 
Chicago

Rzym, 21 lutego. Przed domem deputowanego 
F erri’ego wczoraj wieczór wybuchła petarda. Bra­
ma domu zgruchotana; sprzęty w pomieszkaniu 
F e rn e g o  bardzo uszkodzone.

uważa za swoj odow iązek oświadczyć tu. co nac 
stępu je :

Męża, który stoi na czele alininistracyi sk a r­
bowej w Galicyi, (mam tu na myśli naturalnie 
nie namiestnika Galicyi lecz tamtejszego wice- 
Drezydenta krajowej dyrekeyi skarbowej) — m a m  
z a s z c z y ć  z n a ć  d o b r z e  i poczytuję sobie za 
orzyjein nuść to, że go znam. Jest on z n a k o ­
m i t y m  i d z i e l n y m  c z ł o w i e k i e m ,  krajo­
wcem, który jako wierny syn kraju, interesów 
tego kraju nie spuszcza z uwagi, wobec mnie 
staje gorąco w ich obronie i o dobro Galicyi 
troszczy się tak samo, jak o iuteresa powszech­
ne państwa, które z dobrem Galicyi są w ścis­
łym związku. Mogę nadto dodać, ze sąd, jaki 
mam o nim podziela także ten, który stoi na 
czele politycznej adm inistracji (namiestnik).

Jestem  w stanie w każdej chwili udowodnić 
to na podstawie listów, jakie otrzymałem od o- 
sobistości najbardziej miarodajnych. I tak na­
miestnik pisze do mnie (m inister czyta): „Jak­
kolwiek w dzisiejszych stosunkach surowość wy­
magana jest tak w interesie państwa jak i po­
datkujących, nie mogę przecież wiceprezydento­
wi Korytowskiemu odmówić świadectwa, że po­
stępuje w tym względzie z słusznem uwzględnie­
niem wszystkich współdziałających czynników i 
materyalnych stosunków kraju." Takiego świade­
ctwa — mówi miuister, — nie mogę skryć pod 
korzec, przeciwnie uważałem za obow iązek swój 
człowiekowi, o którego tu chodzi, publiczne świa­
dectwo wystawić, tembardziej przeto, gdy na­
paści nie były zbyt otwarte, a każdy wiedział 
dobrze, kogo się one tyczyły, proszę więc, przy 
omawianiu obecnej administracyi skarbowej w 
Galicyi z całym spokojem na mnie zwalać odpo­
wiedzialność.

Wiedeń, 21 lutego W dalszym ciągu oświad­
cza minister skarbu, że daty przytoczone przez 
W e i g l a  pochodzą z roku 1880, rozwój Galicyi 
od tego czasu jest wielki, co minister wykazuje 
cyfrowo. Sęk w praktycznem ściąganiu podatków. 
Tu trzeba zmianę wprowadzić we własnym inte­
resie. M inister omawia częste pozorne przenosze­
nia własności rzeczy ruchomych przez małżon­
ków i krewnych, -co się nietylko u najniższych 
warslw ludności, ale i wśród inteligencji zda 
rza. (Glosy; Słuchajcie! Słuchajcie!)

Taki sposób postępowania musi być usunięty. 
Wschodnie prow incje powinny używać równych 
praw w używaniu korzyści państwowych, ale też 
z drugiej strony powinny za to zadosyć czynić 
wymaganiom, jakie państwo im stawia, a od tego 
zależy własny interes i pożytek Galicyi, o których 
i m inister pamięta i jest przekonany, że lepsze 
żywioły złączą się do wspólnej pracy, aby ma w 
tj m celu pomagać.

Wywody G a l i c y i  dotyczące, wymagają wiele 
sprostowań i poprawek. M inister zaznacza, że 
zaległości podatkowe wr Galicyi w r. 1885 wyno­
siły tjIko 5,518 000 złr., a podniosły s :ę w 
1891 do 6,619.000 złr. Nie jest to znakiem su­
rowego ściągan a podatków, zaległości te bowiem 
przedstawiają około 60 % stałego podatku, pod­
czas gdy w innych krajach koronnych tylko I2 s/4. 
W  kraju położonym jeszcze bardziej na wschód 
(na Bukowinie) doświadczenie pouczyło, że po 

stosunków podatkowych dochody

Kursa telograficzne na gitłdzis wiedeńskiej.
Kun w wal.

dnia 21 lutego 1893 r aOBt*
złr. ] efci,

Zjednoczony dług w papierach . . 99 30
..Zjpdnoez my dług w s r p h ę * * ^ ^ ,^  _ 

A ustrraćka renta złofF . . . . .
48

118 35
),% austryacka renta fmateowu) . . 100 50
Akcye banku austro-węgierskiego . . 990 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 330 40
L ondyn . . . ........................................ 121 25
S r e b r o .......................................................... — —
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 64
Dukaty austryack ie ................................... 5 69
Bankr.oty bauku niemiec. z.\ 100 m. 59 27 7 J

Wiedeń 21 lutego. Ruble 127-75 Cena nafty
17 75— 20'75 Spirytus lb '40  Z /to  66 8 . Psze-
nica 7-68. Owies 6 04. v

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s  n  y  k.  

Wydawca: Dr.  L es ła w  Borthfcski.

Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Dr. Władysław Harajewicz
wyjechał w podróż naukową

celem zapoznania się z urządzeniami zakładów 
leczniczych i lekarskich w Rosyi. 489

Die

Ceheimnisse des Gursblattes.
Pod tym tytułem  tylko co wydaną broszurę 

darmo i opłaconą rozsyła na żądanie Aduiini- 
stracya pisma „D er Kapitalist", W ien, I. Bezirk, 
M inorilenplatz Nr. 4. 488 1-6

Wszelkie papiery wartościowe w
banknoty zagraniczne "y*

5
S
f ii

i  m o n e t y
kupuje i sprzedaje

pod najkorzystniejszemi warunkami

Kantor wjaiany
ptii c. k. uprz galia.

Banku hipotecznego jjj!
w Krakowie. Rynek,
Z'ecenia z prowincji

I. 30. 
uskutecznia 

dwliezealasie odwrotną pocztą Item 
prowtzjri.

bankowy i kantor wymiany JAKOBA H0CHSTIMA
K r u k i w f t j B y i o k  g l l w i y ,  U n lm  A - B .

kapuje i sprzedaje p o d  
!'sty lu taw na, laty, mnntty,

uskutoesnia odwro*

a ą jb ^ k y g tm i e j z z e m l  
itty. VfSuenia wszfelkie k

w a r u n k a m i  krajowe i zag^ach-zne papiery, akcye, 
kupony, wylosowane papiery- — Zlecenia i  prowincji
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Adwokat Dr. Józef Steuermani]
w  Samborze

poszukuje 478 1 3
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Do wydzierżawienia
k a ż d e g o  c z a s u  n a w e t  i z a r a z

majątek
w najlepszej glebie, składający się z 50 mor­
gów aw- 23 morgów taki i 117 morgów roli 
położony przy gościńca rządowym o pół mili od 
dwócL wifkazyoh miasteczek, w których są sta- 
oya kolejowa, poczta i telegraf. Budynki muro­
wane, atajnie; wozownie, apichlerz i stodoły z u ­
pełnie nowe, dom o 6 pokojach, knchni i spi­
żarni, ogród kwiatowy, owocowy i warzywny. We 
dług umowy majątek objęty być może wraz z in 
' entarzem żywym i martwym. 480 1 5

Zgłoszenia pod ad r: A leksander <5t e ł  
danow ski w K ańczudze poczta Kęty

Ogólne

Zebranie zwyczajne
o z Z o n k ó w

Tow. Zaliczkowego w Tarnobrzegu
Spółka zarejeat. z odpowiedz, ograniczoną 

odbędzie się

d. 15 marca 1893 przed południem.
Porządek dzienny.

I. Odczytanie protokółu z oatat. posiedzenia.
II. Sprawozdali/' Rady nadzorczej z czyn­

ności i zamknięcia rachunków za r. 1892.
III. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wnio­

sek o udzielenie abrol ltorynm.
IV. Wylosowanie członków Rady nadzorczej 

i wybór uzupełniający w miejsce ustępujących
V. Podział zyska

VI. Zmiana Dyrekcyi lub zatwierdź, obecnej. 
VII. Zmiana komisyi lustracyjnej lub zatwier­

dzenie obecnej.
VIII Wnioski członków wedł. § 33.

477 1 (7 . Tarnowski.

DON
nowo wybudowany, zamieszkały, składający się 
z 4 pokoi, 2 knchni, stajni, wozowni, stodoły, 
z 3 morgów grunta, przed i za domem się znaj- 
dujących, położony nad rzeczką Choczeuką, wraz 
z inwentarzem zaraz do sp rzed an ia , e- 
wentualnie do w ydzierżaw ienia. Pośre 

dnictwo wykluczone.
Wiadomość: Jan  D w orak , właściciel, 

L. 526, w W adow icach. 481 1 3

O k u  M i  Jaszczmwa-lMarz
poczta Mucharz 

m a do pozbycia kilka set sztuk

kasztanów, jasionów i jaworów
od 2— 3 m. wysokości, z owocowych zaś

jabłonie zimowe, twarde,
z koronam i i

trześnie ananasowe czerwone i białe.
-Ceny jak najniższe, 479 i 6

Ogród handlowy 
J akoba Tenglera
$£ Kraków, ul. Karmelicka, 54, 
wysyła na żądanie ■ e e r f g £ t o  >v« c e n ­
n i k i  n a s i o n ,  k r z e w ó w  i  s z c z e ­

p ó w ,  gratis i franco. 482 1 10

Apteka
w  p o b l i ż a  W i e d n i a ,

z obrotem 17— 18 tysięcy, jest za 45 
tysięcy za gotówkę ż a r n z  d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Zapytania do farmaceutycz­
nego Biura pośrednictw, Wiedeń, IX/2, 

Spitalgasse 31. 439 1 4

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kwaaem s i a r k o w y m ,  
m ąkę rogową, superfoafa-
t y  ltp ., odznaczone na w ie lu  w y  
staw ach , dostarcza po bezkon­
kurencyjnie n isk ich  ce­
nach, z zaręczeniem  podanej ilo­
śc i procentow ej azotu i kw asu  fos­
forow ego . Parowa fabryka spodium, 
pąki Kościanej i sztucznych na 
wozów B. Schonberga i Franki? 
W Krakowie. —  Zamówienia 
p rzysy łać  należy albo do Agen- 
eyt dla R olników  Wg« S. 
Ń l k u c k i e g o  w K rako­
wie, E yn ek . L . M , lub do pod­
p isan ych . 484 1 12

B

L. 5591/y3.

Rozpisanie dostawy.
Sfj t  Podpisana c. k. Dyrekcya ruchu rozpisuje po- I 

ty] nownie w drodze rozprawy ofertowej dostawę Ż w f -  ty
JJru sianego i zw ykłego w Ilośc ią  ii § 4 .§ 0 0  m etrów  sześciennych 9 L,
tyj potrzebnego na rok 1893 dla szlaków, będących ą 

II pod jej zarządem.
Jy Bliższe warunki dostawy przejrzeć można w biu- 
n rze c. k. Inspektoratu konserwacyi wymienionej [jf 
Mc. k. Dyrekcyi, jakoteź otrzymać tamże bliższe 
A wyjaśnienia. 
ty< Oferty należy wnieść najpóźniej do 12 QOdzitiy[ty

w południe dnia 8 marca b. r.
Kraków, dnia 19 lutego 1893.

G. k. Dyrekcya rnchn.

Der

„ F in a n z ie lle  R a tń g e b e r4
Organ bankowy i finansowy.

W y c h o d z i  1,  10  i  20 k a ż d e g o  m i e s i ą c a .
K t o  c ł i o e  s w ó j  K a p i t a ł  u t r z y m a ć  1 p o m n o ż y ć ,  K t  

o ł i c e  n a b y ć  p e w n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e , K t o  n a  p o i  
s p e K u L a o y j n e m  o ł i o e  s w ó j  m a j ą t e K  p o w l ę K s z y ó ,  o> trzebu.jp, wie 
neg‘>. nit-zawisł go doradcy, i tóryby tak zupeł.-iie przedmiotowo był redagowany, jak „ J T in a n z le l le  I ł a t h y e b e r  
mający na okn tylko ochronę swych abonentów.

In f rmacye i rady udziela się nawet nieprenum eratorom  naj hętniej.

P rz e d p ła ta  ca ło ro czn a  2 złr. Numera okazowe darmo i opłatnie.

A d m in is t r a t io n  d e s  „F in a n z ie l le n  R a th g c b e r “
408 3 5 Wien, I , Helferstorferstrasse Nr. II.

400 1 Dyrektor ruchu S ło n i/isk i. \
h m :

M. BETER i SPÓŁKA
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych,

Skład fabryczny towarów płóciennych
w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14,

napraeolw końoioła KTaj X*. BdCaryl,
O trzym ali na sezon je sien n y  i  zim ow y  

WIELKI WYBÓR

staników damskich, sukienek i ubrań trykot, dla dzieci f
w  każdej w ielkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna
w różnych gatunkach i wielkościach

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
s% gotowe na sk ła lz :e po najniższej cenie.

Płótna Nowe i z a p i t a ;  o m  bielizna stołowa biała i Morowa ..
GUówu.y ^

oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaege- J  
ra, oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, weł­
nianych i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch damskich 

i i dziecinnych.
V  B ie liz n a  p łó c ie n n a  i  t r y k o to w a  W . Y  S a b . K n e ip p a  

le lk i wybór parasoli jedw abnych, wełi
nyeh i  bawełnianych. 94 19 o

Samodzielnew o d o c i ą g i
dla ubogich w wodę wysoko położonych miast, mająt- 

kó w ziemskich i gospodarstw wiejskich. — Jedyne

s amodzlelne
wodociągi znakomitej konstrnkoyi teehuicznej dla wy­
ciągania wody z głębokich studzien na dowolną wyso­
kość , ustawia - A . u - f c .  k u n z ,  f a b r y k a  

w o d o c i ą g ó w  i 377 3 50

pomp
w d r a n ic a c h  (d a h r . W eisskirchen).

Wszechstronna poręka, kosztorysy i setki poleceń za 
wykonane wodociągi darmo i opłatnie

w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6.

Hajster ceglarskl
obzna miony i  wyrobem za pomocą pary i 
ręcznym wyrobem pieców, który także po­
trafi wyrabiać dachówki, rury ceglane, za­
kładać nowe cegielnie, szuka posady od 1 
lub 15 marca za miesięcznem wynagrodź - 
niem  lob kontraktowo. 491 1 3

Oferty do Adm in. „Nowej Reformy “.

D o m
nowy murowany, z ogrodem kwiatowym i w>- 
rzj -nym, za ro-ziką Łobzowską w Nowej Włl 
Narodowo] pod L, 18, jest do wydzierżawienia 

lub do sprzedania.
Wiadomość u W go T englera, ulioa Kar- 

melbka, L. 54.   483 1 8

Proszek usuwający porost włosów
w z m o c n i o n y  albo b a r d z o  s i l n y
wysyłamy franco w liście za przysłaniem

25 a’.str. mark. 471 1 2
U & m h l l d ,  f h h r i n g e u ,  J o s e f  

B o t h m a n n e r ,  A p o t h e k e r .

/ 0 © 0 © © 0 0 0 © © O G © 0 0 © e © 0 © © « » © O C \  

X IIAXU£Ł g
Micłiała Karasiag

w  w  K r a k o w ie , M a ły  R y n e k , L . 7, Q
w  poleca 426 3 3 Q

X na V7ielki Post g
K  R Y B Y  r ó ż n e  w marynacie i galarecie, oraz K i l  W I O B ,  A  
A K A B D Y U K I  p r a w d z iw e  f r a n c u s k i e ,  eodzień świe- A  
A ź e ,  S P R O T Y  K 1 E L S R I E ,  B t C K Ł l N G f  i VL

Ś L E D Z I E .
Ser prawdziwy Elmmcntbaicr . . .  po złr 1.20 za 1 kilo
Ser krajowy (Grnyere)........................... „ „ — .72 za 1 k i l o j ^
Bryndzę w ęg iersk ą .................................. ...........  „ — .64 za 1 k i l ó w
Śledzie marynowane, dobrze przypraw iane „ „ -—.12 za sztukę, f i

j  N O W O Ś Ć !
Nr. 55. W domu. ' '' przy ulicy Dietla Nr. 55.

o tw a r tą  z o s ta ła

Ł A Ż I 1 A  C E N T R A L N A
urządzoną z największym komfortem i według wszel. wymogów nowoczesnych. ^

Znakomita Łaźnia Parowa. J
Baseny ciepłe i zimne. Wanny norcelanowe i miedziane z tuszami. "  

T u s z e  odpowiadające wszelkim wymogom h y g ie n ic z n y m .
N Łaźnia otwarta od 6 rano do 9 wieczór,
t y  We wtorki i czwartki parówka od godz. 1—6 otw arta jest dla kobiet.
Ar Obsługa wzorowa. Ceny umiarkowane. 139 21 30

t y  0  liczne odwiedziny uprasza Z a r z ą d  Ł a ź n i  c e n t r a l n e j .

Pewną pomoc

w gośćcu, reumatyzmie,
ogólnem osłabienie nerwowem. newralgii, Ischias, nerwowem osłabieniu 
żołądka, tó lach  głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kości 

i pacierzowej, zatkaniu itp. J»j« przez pierwsze lekarskie powagi zbad .- 
’ ny uprzywilejowany I reguująoy się 25-0 18 26

elektryczny przyrząd do nacierania użytku.* ^
System pror. Dra voity.

I Idznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n R 1890. Premiowany 'v.el-1 
kim srebrnym medalem w Weis 1890 r. Złotym medalem na w yit ;w e h glenicznej w 

Stuttgarcie 1890 r. Wielkim srebrnym m edilen  na wystawie w Pradze 1891 r
Prospekta z świadectwami wysyła darmo posiadacz przywileju

IJ. A u g e n fe ld  w Wiedniu, I., Schulerstrasse, 18.

Nader ładne próbki dla prywatnych klientów 
darmo i opłacone.

Książki zawierające bardzo wielki wybór 
próbek, dla krawców nieopłacone.

Nie daję żadnego opustu od 2‘/a do 3 1/2 
złr. a metrze, jak i żadnych podarunków 
dla krawców, jak się to dzieje ze strony kon- 
kurencyi na szkodę kupujących, ale mam tyl­
ko sta łe  ceny, bez opustu, żeby każdy Pry­
watny gość mogl dobrze i tanio kupić. D la­
tego proszę tylko moje książki z próbkami 
kazać sobie pokazać.
Rówireż ostrzegam przed listami konkuren- 
cyjnemi i podwójny opust cen obiecującemi

Materye nabrania.
Peruwie i i Dosking dla Wielebn. DuchO- 

wieóńtwa przepisane uniformowe sukno dla 
o. k. urzędniku #. również dla weteranów, 
Straży ogniow , gimnastyków, sukna (iberyjne, 
na bilardy i itoliki di gry, do pokrycia wo­
zów, loden także nieprzepuszt-zający wody 
na ubrania dla strzelców, materyały do p ra ­
nia, pledy do pudroży od złr. 4— 14 itd.

Kto choe nabyć cenne, rzetelne, trwałe, 
ozysto wełniani sukna, a nie tanie szmaty, 
które zaledwie warte są roboty krawleokirj 
u uch się zwróci do

Jana Stikar ofsbyego
w Berale

(Manchester an ]t r )
Największy fabryczny skład wartości TL  mi­

liona złr.
Aby przedstawić wlełkość i możność wy­

pełnienia zobowiązań oświadczam, że w mo­
im ręku zjednoczony jest największy exp»rt 
sukna w Europie, wyrób kamgarnów, dodat­
ków krawieckloh i wielka introligatnrn|a 
tylko dla własnych potrzeb. Aby się o tem 
naocznie przekonać można, zapraszam P. T. 
Publiczność, skoro się sposobność zdarzy, do 
zwiedzenia lokalów mojego Zakłndu, w któ- 
rem 150 ludzi jest zatrndnio lyeh.

W ysyła ty lko  za  z a lie z k ą !
Korespondencya w językach niemieckim, 

czeskim, węgierskim, polskim, włoskim, fran­
cuskim J  angielskim. 39! 3 24

s t a r c z y ,  z chlub, świadectwami, oraz

praktykant zamiejscowy
ukończoną II klasą eim n. lub realnlezoną 11 klasą gimn. 

znajdą umieszczenie
“4. 

4 45 2 0

w taidli Edwarda M s a  w Kralowie.

f - j

oo «r I

rsa

Dla właścicieli dóbr.
R zete ln y  k u p iec  w ik lin  życzy so­

bie w ydzierżaw ić zaroSla wiklino*  
we. albo odarte z kory pręty w ik lin  
przez maj i czerw iec zakupyw ać.
Szanownych interes' otów up-asza się o przysy­
łanie ofert pod B . J . 094 an den .law *- 
lid en d an k S  lPresden. 447 3 3

Pierwszej jakości węgierskie

S A I . A 1IE I
suebe, grube lub c ien k ie . wysyła w 5 
kilogr. paczkach pocztowych po l zlr. 
30 et. za kilo układ fabryczny 

salami "44 7 10

Dentuch Adolf
Budapest Kazincygasse 65/c.

Zdrowie palących!
Sensacyjne 

tutk i uieklejone„H A J S I T A S «
z watą wkładową

Dra Brunsa,
odpow iadają w szelk im  w ym o­

gom hygienicznym .
W ata odtłuszczona znajdująca się 

w każdej tutce „Sanitasa wsiąka tłu ­
ste i szkodliwe soki nikotynowe przez 
co papier regularnie i dobrze się 
pali i przeszkadza wpadnięciu czę­
ści tytoniowych przez karton (m un- 
sztuk) do ust 379 6 10
Łaskawe zlecenia uskutecznia od­

wrotną pocztą:

Słład b i i io iy  totek „Santa"
we Lwowie, Plac Kapitulny, L. 3.

Powóz
fabryki wiedeńskiej, meużywa 
najnowszego fasonu, elektrycz. 
oświetlony, jest z wolnej r«jŁ 

do sprzedania. 
Bliższej wiadomość' udzieli V 

rząd hotelu krakowsk  
g« w K rakow ie. 475

Potrzebny jest 418

praktykant starsz
zamiejscowy, do h an d ln  p ap ierń  K. 

m ila b a u m a  w Tarno ,ie .

W
o 30 m orgach , z budynkami gospodar- 
skicmi z wulnej ręki zaraz d« 

sprzedania.
Adres właścicielki: Anna Widlarzowa 

w Wadowicach. 435 a 0

IOO hektolitrów

wina (Schiller)
z włazuyob. wlnulo,

w całości lub cięściowo oferuję.ł*
1.09 litrów  . . . z łr . z beczką.
.56 „ . . .  z łr . 19.50

Zamówienia npraszain pod adr. Sam uel 
(Miłek. Baem-Almas, (Węgry). 405 3 3

Trawę miodowa
ib J c u s  lanatus) 

własnej prodnkcyi.  świeżą 
wną sprzedaje Zarząd Ubrze 
czta Łapanów po 4 zlr. z 
rzec wraz z workiem i wolną 

' do kolei.

L. 757. 410 2 3

Ogłoszenie.
Tegoroczny, p ierw szy, 

główny jarmark na konie,
odznaczający się doborem koni po­
prawnej rasy, od będzie się w B o ­
chni dnia 9  marca 1893 .

Następne ja* marki na konie od­
bywać się będą w każdy czwartek 
aż do dnia 12 maja 1893. 

Bochńia, 8 lutego 1893.
Burmistrz 

D r. A . C. S e ra flń sk i.

W dobrach Dąbrówka Morska
pocztu Ujście Solne, jest 421 4 4

og ier
maści kasztanowatej, mia-y 153/4i , lat 5 , trzy 
czwarte krwi angielskiej po Bar-le-dno, do 
sprzedania , również W  A .Ł A O H , 
bary, pół krwi angielskiej, po Stańczyka, miary 
16, lat eztery, z bardzo dobremi chodami , pod 

wierzch, do sprzedania .

P o s z n k n i e  s ię

wspólnika z kapitałem
celem założeń a fabryki pieców 
kaflowych .  oraz wszelkich wyro­
bów majolibowych 1 fajanso­
wych pod Krakowem obok stacyi ko­
lejowej. —  W arunki najkorzystniejsze.

Zgłoszenia p id  „ 1 2 3 “ poste restante 
Podgórze. 390 5 5

Zbiór rożków sarnich
Jeat do sp rzed ania .

Wiadomość pod lit. 6. R . poste restante 
Nowy Targ. 428 3 3

Osoba
w średnim wieka, wykształcona i przystojna, po - 
trzebna do towarzystw- dla młodej panienki.

Dokładny adres pod Z. 8. poste restante 
Krak* w. 4 3 1 3  3

Ziółka piersiowe
D ra Meeburgera.

Jedyny środek przeciw chorobom p łu ­
cnym . m ianow icie: uporczywym k a ta ­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaflegmier.iu i t. p. 33 15 o

P a k i e t  8 0  c t . ,  za stem pel i opa­
kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w  aptece „pod złotą ,jło- 
wąu Leona Rosnera w Krakowie." ‘

irii
Schollschnitz bei

Największa szkółka
‘ n a  M u raw ę

poleca na nadchodzący czas

206.000 drzew owoccwyc
wszelkiego rodzaju i kształtu, wsze 
drzewa i krzewy do ozdoby, dziczk 
owocowe, żywopłoty, róże, konifery

m a  ż ą d a n i e  c* u n i k .  i l l u s t r o - t  
w a n e  a a r i n o  i  o p ł a t n i e .  2167 7 1 0 1 
I N H M M M H S n m M p

1 * 0  w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z

dw a folwark
pojedynczo lub razem, obejmujące gr/j 
ornego około 400 morgów, łąk zaś d 
łoby się ile dzierżawca życzyłby so 

Wiadomość w Administracyi dóbr 
Majdanie pod Kolbuszową. 427 .

Każda gospodyni oszczędna
która ebee pić dobrą, barlzu smaczną

a przytem  sporo grosza zaoszczędzić 
niech się zwióci do A l t s t a d t c r a  d o ­
m u  w y s y ł k o w e g o  k a w y ,  zkąd v 
3, 5 i 10 klg. paczkach najlep. gatunk

Cuba, Perl i Mocca kaw>
po cenie za 3 klg. zlr. 3 .90, 5 klg. 
zir. 6 . 2 0 ,  10 k*g. 1 2  ztj. za pobra­
niem  poczt, lub za p o p rz -d n lm  nadesła­
niem należytości opłatn ;e s i j  f y s y ł a .

Altstadter. Budci . s t ,
242 4 10 K< t n i g s g a s s e  72 /7 5 .

" R o a l n r k ó ^  p™? alicy L 2X V v d i l i l U O v  składająca się z p anep 
parterowego doniku m urowane ;o o
ubikacjach, dla ednej rodziny, z og.odkien 
przed domem i wolnym placem do zabudowania 

jest z wolnej ręki do sprzedania . 
Bliższa wiad >mośe na miejson. 2901 11 1

łEpilepsyę
leczy się gruntownie. Ty- I 
siące dowodów cudownego p 
184 tego wyniku. 6 50 \

Wyczerpujących wiado­
mości udziela z* przysła 
niem marki na odpcw edź:

„©klice Manii
P aris , 30 , F au b o a rg  

M o n tm artre .

drokurni Z w H r i  w Krakowie. Papie, . i*bryki Brao* Fi|łlyow»Jkioh w Bielsku. Odpowiadttaiiky rządu' drukarni A. Szyjewaki.

01488313


